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letau nW.
Hitler i Reichswehra.

Berlin, w sierpniu.
*,Unter den Linden" — wielka, szeroka

ulica, przypominająca ożywionym ru­
chem paryskie bulwary — tonie w po^
wodzi chorągwi. Sztanda-ry o daw­
nych barwach cesarstwa zwieszają się
z okien, gdzieniegdzie spu-szczone do

pół masztu czerwone flagi z czarną

swastyką, lub długie szarfy krepy. Roz­
porządzenie o oficjalnej żałobie wyko­
nane najskrupulatniej.

O ile chodzi o nastrój miasta — to

wbrew szablonowy-m de-peszom ,,o- m ani­
festacjach bólu i żałoby" jest raczej
milczący, zamknięty w sobie i obojętny.
Nuta prawdziwego żalu dźwięczy może

tylko w rozmowach z oficerami Re-ichs-

wehry. Zmarły marszałek złączył swe

imię z dziejami armji pruskiej. Mł-ody
porucznik z pod Sado-wy i Sedanu, stał

się później legendą Tannenbergu, wyra­
zicielem dawnej świetności cesarstwa,

utożsamianej z rolą, jaką w przedwo­
jennych dziejach Niemiec odgrywał
kult pikielhauby. Poglądy Hindenburga
na republikę, zarówno wejmarską, jak
i hitlerowską — podzielała opinja ogro­
m nej większości korpusu oficerskie-go.
Największą troską zmarłego Prezyden­
ta Rzeszy było dążenie do zapewnienia
arm ji uprzywilejowanego stanowiska w

Rzeszy, niezależnego od wszelkich fluk-

tuacyj politycznych, stanowiska, które

przy sprzyjających okolicznościach po­
zwoliłyby odegrać jej rolę decydującą.
Tradycje z przed 1914- roku nie wyga­
sły — przeciwnie, żarzą się o-gniem ol­
brzymich ambicyj. W tych kołach odej­
ście wodza zrobiło naprawdę silne wra­
żenie — i słowa, któremi żegnała swe­
go marszałka Reichswehra nie są

czczym frazesem,
te

Wielka gra.
W mowach f deklaracjach, które ge­

nerałowie Reichswehry poświęcili Hin-

denburgowi — przewija się prócz żalu
— również i nuta pewnego zaniepokoje­
nia. Siła konieczności narzuciła Reichs-
wehrze współdziałanie z Hitlerem. Obu­
stronny pakt otwiera przed Reich-s -

wehrą nieograniczone mo-żliwości. Ryd­
wan Niemiec ma prowadzić armja, Ja-
kiemi będą jednak te drogi, które no­
wej tym razem już czwartej Rzeszy wy­
znaczy historja — trudno przewidzieć.

Pewne tylko światło, na to-ry najbliż­
szych dziejów Niemiec — rzucają wie­
ści, przenikające zwolna; do opinji pu­
blicznej, tyczące się o-statnich narad

przed ogłoszeniem Hitlera Wodzem

Rzeszy. Kiedy z Neudeck nadeszły wia­
domości o silnie pogarszającym się sta­
nie zdrowia Hindenburga' — zwołano

nadzwyczajną konferencję. Prezydto-
wał Hitler — a udział brali Góring,
Frick, Hess, Darre, Rosenberg, prócz te­
go generał von Epp, Victor Lutze, Him-

ler, szef policji politycznej, oraz szereg
wybitnych osobistości z kół partyjnych.

Kanclerz przedstawił ogólny zarys
sytuacji, nie oszczędzając bynajmniej
ciemnych barw. Zarówno wewnętrzn-e
jak i zagraniczne- poło-żenie Niemiec

przedstawia się poważnie. Nieudany
zamach w A ustrji sko-m -promitował sil­
nie politykę berlińską, ponadto zraził
raz na zawsze Rzym. Izolacja Rzeszy
staje się faktem dokonanym. Jest to

groźne, zwłaszcza ze względu ną fatalną
sytuację go-spodarczą. Sprawy we­
wnętrzne zaczynają się co-raz to silniej
kompliko-wać. Na wierność SA nie ma

co liczyć. Jedynem wyjściem jest dąż­
ność do pozyskania sobie Reichswehry

— i to za wszelką cenę. W tym celu na­
leży postawić arm ję przed dokonanym
faktem skupienia najwyższej władzy w

jednym ręku - a potem rozpocząć
pertraktacje z generałami. Przed obja­
wami niezadowolenia ze strony SA za­
bezpieczy się w ten sposób, że cofnie

się przygotowany już dekret o przedłu­
żeniu urlopu SA na dalsze sześć mie­
sięcy.

Kanclerzowi odpowiedz-iał pierw-szy
generał von Epp. Zwracał uwagę na

możliwość złego przyjęcia deklaracji
Hitlera przez Reichswehrę* Radził u-

przednio porozu-mieć się z kierownika­
m i arm ji. Przestrzegał przed lekcewa­
żeniem dziwnej apatji, jaka od pewne­
go czasu ogarnęła społeczeństwo nie­
mieckie, a która przypomina nastroje z

końcowego okresu wojny. i

Hitler godził się na pertraktacje fi

PapenposłemniemieckimwWiedniu
Uiąd austriacki dał swoią zgodę po 12-dnIowym namyśle.

Berlin, 9. 8. (tel. wł.) Wiadomość o

udzieleniu v. Papeno-wi przez rząd nie­
miecki agrement, miarodajne czynniki
niemieckie przyjęły z widoczną ulgą.
Nie przypuszczano wprawdzie, by rząd
austrjacki agrement odmówił, je-dnakże
zauważyć było można pewne zdenerwo­
wanie, wywołane zarówno 12-dniowem
odwlekaniem decyzji austriackiej, jak i

pogłoskami, że nie tylko koła katolic­
kie w Wiedniu, ałe również i czynniki
włoskie stawiają pewne zastrzeżenia

przeciw von Papenowi. Po ogłoszeniu li­
stu z dnia 26 lipca br., w którym Hitler
mianował von Papena posłem w Wie­
dniu, spodziewano się, że udzielenie a-

grement nastąpi natychmiast. Gdy po
24 godzinach Wiedeń zachowywał mil­
czenie, wyjaśniono, że formalności u-

dzielenia agrement trwają zwykle czas

dłuższy. Prasa niemiecka zamieszczała

obszerne artykuły, komentując misję
von Papena i podkreślając doniosłość

nominacji. Obecnie prasa zachowuje re­
zerwę. Dzie-nniki podkreślają tylko zna­
czenie tej wiado-mości, zamieszczając ją
na widocznych miejscach.

; Wiedeński korespondent niemieckie­
go biura informacyjnego, donosząc o u-

dzieleniu agrement, zaznaczył, że dy­
plomatyczne i polityczne koła wiedeń­
skie wyczekują ze specjalnem zaintere­
sowaniem przybycie von Papena, spo­
dziewając się ogólnego odprężenia i

przywrócenie normalnych stosunków,
odpowiadających wytycznym, wskaza­
nym przez kanclerza Rzeszy w piśmie
do von Papena.

Co o swej misji mówi v. Papen?
Wola zmarłego prezydenta fest dla niego rozkazem.

Wicekanclerz von Papen złożył przed­
stawicielom prasy następujące oświad­
czenie w związku z udzieleniem mu

przez rząd wiedeński agrement:

,,Zadanie powierzone mi przez wo­
dzą, i kanclerza w piśmie z dnia 26 Iip-
ca br. ujęte jest wyraźnie i jasno. Przy­
jąłem tę misję, by wykonać ją wzorowo

i w sensie, w jakim została mi powie­
rzona. Wiem bowiem, jak zależne jest
odprężenie sytuacji w Austrji od speł­
nienia tej misji. Wiem również, że i na

tern nowem stanowisku służyć mogę

swojemu krajowi. Marszalek Hinden-

hurg w liście swoim do mnie w tej spra­
wie pisał: ,,Jeżeli wysyłam obecnie pa­
na jako przedstawiciela dyplomatyczne-,

go Rzeszy do Wiednia, to czynię to w

szczerej nadziei, że uda się panu przy­
wrócić normalne i serdeczne stosunki

ze spokrewnionym narodem austriac­
kim. Rozkaz ten jest równocześnie testa­
mentem, do którego nic dodać nie mo­
żna".

Czy Papen wprowadzi do stosunków

między Berlinem i W iedniem uspokoje­
nie?

Komentując wiadomość o udzieleniu

przez rząd austrjacki agrement von Pa­
penowi, półurzędowa ,,Reichspostl*
twierdzi, że decyzja ta powzięta została

przedewszystkiem dlatego, iż w między­
narodowych stosunkach dyplomatycz­
nych odmowa agrement jest rzeczą nie­
słychanie rzadką. Pozatem — jak pisze
dziennik — Austrja pragnie się przeko­
nać, w jaki sposób von Papen wykona
powierzoną mu misją polepszenia sto­
sunków między obu krajami.

Rozmowy min. Becka.

Warszawa, 9. 8. (Tel. wł.) . Minister

rspraw z-agranicznych p. Beck przyjął
wczoraj ambasadora Francji p. Laro-
chea i po-sła Rzeszy niemieckiej vort

Moltke-. (r). \P j

niesłychanyskandal korupcyjny
n a Essfwle.

Ministrowie i polityey zarabiali na zakupach zagranicznych
Ryga, 9. 8. Byłego ministra skarbu

Annusa oskarżono o nadużycia przy za­
kupie cukru sowieckiego. Sprawa ta

przeistoczyła się w sensacyjną sprawę o

korupcję, jaką w myśl oskarżenia upra-

wiać miały poprzednie rządy łotewskie.

Według zeznań niektórych świadków, z

dokonanych większych transakcyj han­
dlowych ciągnęły korzyści także partje
polityczne. Przy zakupie w r. 1933 ty­
siąca ton cukru sowieckiego miał być,
wzięty ładunek w sumie 50.000 łatów.

Prokurator zażądał odpisu protokó­
łów zeznań tych świadków i jak przy­
puszczają, wdrożone zostanie nowe do­
chodzenie przeciwko działaczom poli­
tycznym i członkom poprzedniego rzą­
du, co do których istnieją podejrzenia,
że w transakcjach tych brali udział.

Ludność Zagłębia Saary woła
o ochronę międzynarodową.

Saarbrucken, 9. 8. (PAT) Prezydent
kom isji rządzącej przekazał sekretarzo­
w i L igi Narodów petycję zjednoczenia
gospodarczego zagłębia Saary. Pismo to

zawiera skargę z powodu zdemolowania

przez narodowych socjalistów w dniu 4

czerwca br. biura organizacji, przyczem
policja zachowywała się zupełnie bier­
nie. W związku z tem musiano już ode­
brać władzę policyjną burmistrzowi
Latzowi. Petycja wskazuje więc na ko­
nieczność oddania kom isji rządzącej do

rozporządzenia oddziałów policyjnych,
na których mogłaby polegać komisja
rządząca i ludność. Prezydent kom isji
rządzącej w dołączonem piśmie popiera
powyższą petycję.

Lotnicy rosyjscy w Paryżu.

Na lotnisku w Le Bourget pod Paryżem w ylądowała eskadra trzech rosyjskich samolo­
tów, które przybyły.z rew izytą za zeszłoroczne odwiedziny francuskiego m inistra lotnic­
tw a Cota:w Moskwie. Na zdjęciu stojący na czele delegacji sżef rosyjskiego lotnic­

tw a cywilnego Unschlicht (X) przechodzi przed frontem kompanji honorowej.



szefem sztabu, gen. Blombergiem.
Twierdził, że wierzy w jego lojalność.
tW razie gdyby zaszła potrzeba, nie
'cofnie się przed aresztowaniami, które

przywrócą, dyscyplinę.

Testament Hindenburga.
Zkolei zabrał głos Goering, składając

sensacyjną deklarację. Krąży ona po
Berlinie w kilku wersjach. Podajemy ją
w oświetleniu korespondentów prasy
angielskiej i francuskiej — której głosy
są w tym wypadku równobrzmiące.

Otóż Goering m iał oświadczyć, że ist­
nieje testament polityczny Hindenburga.
Treść jego dotyczy wyłącznie sprawy
nastąpswa na stanowisku prezydenta
Rzeszy. Hindenburg zwraca się do naro­
du niemieckiego z apelem, aby oddał

najwyższą władzę w państwie jednemu
z członków dynastji Hohenzollernów.

— Kopję tego testamentu — m ówił

Goering — wysłano potajemnie do

Doorn. Gdzie znajduje się autentyczny
tekst — niewiadomo. Pewne poszlaki
wskazują, że jest on w rękach zaufa­
nego przyjaciela Hindenburga, barona
von Oidenburg-Januschau'a.

Długie milczenie, które zaległo po

przemówieniu Goeringa — przerwał
Hitler. Kanclerz silnie zdenerwowany
stwierdził, że tego rodzaju pogłoski do­
szły i do jego wiadomości. Ale potrafi
nakazać milczenie panu von Oldenburg-
Januschau. Tak samo nie boi się Hohen­
zollernów. W razie potrzeby wydany zo­
stanie rozkaz banicji członków dawnej
dynastji, a dobra ich ulegną konfiska­
cie, Jest bardzo wątpllwem, aby Hohen­
zollernowie, silnie poróżnieni między so­
bą, mogli się zdobyć na jakąś wspólną
akcję. Energiczne postanowienia rządu
sparaliżują jakiekolwiek poczyniania o-

pozycji — wszystko jedno, z którejby
strony ona wyszła. Należy jednak dzia­
łać bez chwili zwłoki.

Rada przyjęła tezę Fiihrera. Bez­
zwłocznie wydano instrukcje. Generał
von Epp otrzymał rozkaz stłumienia ja­
kichkolwiek objawów opozycyjnych w

Bawarji. Goering i Frick wzięli na sie­
bie zadanie utrzymania porządku w

reszcie państwa, w nocy z dnia 30 na

31 lipca zmobilizowano SS. -- czarną

policję Goeringa. Jednocześnie wezwano

telegraficznie generałów von Reichenau
i Blomberga, którzy bawili w Sztokhol­
mie'

Układ z Reichswehra.
Rozmowa Hitlera z dowódcami Reichs-

wehry odbyła się w przeddzień śmierci

Hindenburga i trwała kilka godzin. Je­
żeli z narad, w których brało udział kil­
kanaście osób, przedostały się pewne

szczegóły do opinji publicznej — to re­
zultaty konferencji między Hitlerem a

najwyższymi oficerami sztabu okrywa
mgła tajemnicy. Wszystkie pogłoski na

ten temat trzeba przyjąć z wielką dozą
zastrzeżeń — i odtworzenie konferencji,
która zadecydowała o nowej linji poli­
tycznej Niemiec hitlerowskich, jest wy­
kluczone.

Niemniej jednak można uważać za

prawdopodobne wersje, które twierdzą,
że pomiędzy Hitlerem a Blombergiem
stanął pewnego ro'dzaju pakt, który
przewiduje gwarancje, tyczące się roli

Hitlera, jako najwyższego zwierzchnika
sił zbrojnych niemieckich. Kanclerz
m iał się zobowiązać, że nigdy nie użyje
Reichswehry do realizowania planów
partji nazistowskiej. Co więcej, Hitler

zobowiązał się dosparaliżowania wszyst­
kich socjalistycznych tendencyj, jakie
mogłyby się wyłonić wśród członków i po­
pleczników ruchu nacjonal-socjalistycz-
nego. Ponadto kanclerz miał zapewnić
Reichswehrze poważny wpływ we

wszystkich sprawach, tyczących zaró­
wno polityki wewnętrznej jak i zagra­
nicznej.

Pakt ten spisano w kilku egzempla­
rzach, z których sporządzono natych­
miast kilkaset kopij.

Co dalej?
W taki sposób, Hitler, który zjedno­

czył w swym ręku wprost azjatycki o-

grom władzy — uzależnił siebie i do­
tychczasowe plany od zdania kierowni­
ków Reichswehry. ,,Und der Kaiser ab­
solut, wenn er unsern Willen tut". Nic

dziwnego, że już w pół godziny po
śmierci Hindenburga składała armja
Hitlerowi uroczystą przysięgę wierności.

Wszystko to jednak nie oznacza by-

najmniej ,,całkowitego wyjaśnienia sy­
tuacji w Niemczech'1. Wprost przeci­
wnie. Tragizmem Hitlera jest to, że mu-

siał brać na siebie całą, przeogromną
odpowiedzialność, że musiał piąć sią w

górę, mając zamkniętą drogę powrotntą.
Ta decyzja zjednoczenia w swym ręku
już nie władzy ale wszechwładzy — ma

o wiele więcej cech słabości aniżeli si­
ły. Brunatny kanclerz stanął na szczy­
cie, który otaczają przepaście. Przez pe­
wien czas będzie mógł patrzeć na

schylone przed nim morze głów... ale

prędzej czy później wynurzą się mgły
trudności, które zaciemnią ambitno ho­
ryzonty. Oczywiście, przy pomocy czar­
nej policji Goeringa plebiscyt w Rzeszy
wypadnie zadziwiająco jednomyślnie.

Nie będzie mowy o jawnej opozycji. Ale
tem silniej opaszą władcą Niemiec sieci

intryg, i spisków - nieodłączne akce­
soria każdej dyktatury. Będziemy
świadkami dramatów, podobnych do

tych, jakie przyniosły nam ostatnie dni
czerwcowe. Już teraz przebąkuje się w

Berlinie o mających jakoby nastąpić re­
wolucjach pałacowych, już nawet z

dziwnym uporem oznacza się ich bardzo

zbliżoną datą: koniec sierpnia. Niemcy
są krajem niebezpiecznym, a syste'm
rządzenia państwem, oparty na terorze

i przemocy, może się stać groźnym nie­
tylko dla mieszkańców Rzeszy, ale, jak
to wykazały wypadki ostatnich tygodni,
nawet dla pokoju Europy i świata.

Ir. B.

RabaakowaoospodarkaisisikapitałowPolsceZa 23.000 franków szwajcarskich zabrano fabrykę, odbudowaną przez rząd polski. ,
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Warszawa, 9. 8. (teł. wł.) Głośna w Pol­
sce i zagranicą sprawa rabunkowej gospo­
darki Francuzów w Żyrardowie weszła zno­
wu na szpalty pism stołecznych. Dopiero
po tylu latach skandal ten zostanie naresz­
cie wyświetlony i podany bez obslonek o-

pinji publicznej. Stanie się to dzięki spra­
wie sądowej, która niebawem się odbędzie.
Już premjer Kozłowski wypowiedział się
bardzo ostro w' swej mowie przeciwko ra ­
bunkowej gospodarce obcych kapitałów, ma­
jąc na myśli w pierwszym rzędzie sprawę
Żyrardowa, która pachnie najgorszym skan-
dąłem, jaki motnS sobie tylko Wyobrazić.

Z bardzo ostrym atakiem przeciwko go­
spodarce Żyrardowa wystąpił w dzisiejszym
numerze naczelnego organu sarni'ej b. m ini­
ster skarbu p. Matuszewski w. artykule p. t.

,,Parszywa umowa".
Pakiet boussaków stał sie - pisze min.

Matuszewski — p 'akietem 80% dzięki temu,
że niewiadomo, co dzieje się z akcjami, któ­
rych posiadacze znaleźli się na terytorjum
Rosji Sowieckiej. Nie wiem y również, kie­
dy Boussac nabywał akcje Żyrardowa. Mo­
że wówczas, gdy przedsiębiorstwo to leżało
w gruzach, zniszczone świadomie i dwukrot­
nie, raz przez cofających się Moskali, drugi
raz przez nadeszlych Niemców. W każdym
razie p. Boussac ujawnił się jako właściciel
dopiero wówczas, gdy rząd polski fabrykę tę
odbudował. Wówczas praw y posiadacz za­
żądał jej zwrotu. Nie darmo oczywiście. Za

pieniądze. Za pieniądze, które włożono w

odbudowę. Za pieniądze zarazem o szcze­
gólnej właściwości, na co wskazuje sama

nazwa marka polska". W rezultacie Bcms-
sac wypłacił w sierpniu 1923 r. Stimę marek,
której ekwiwalent wynosił aż 23.090 franków
szwajcarskich. Oto. za ja k ą sumę Boussac

stal się właścicielem wielkich zakładów ży­
rardowskich" .

W dalszym ciągu swego artykułu m ini­
ster Matuszewski charakteryzuje gospodar­
kę Boussaca, który doprowadził do tego. że
kwitnące przedsiębiorstwo poczęło upadać.
Pod brzemieniem ,,deficytu" nietylko fa­
bryka, lecz i miasto poczęło upadać, powo­
dując stale wzrastającą nędzę robotników
żyrardowskich.

Dziś wiemy już, choć nie we wszystkich
szczegółach,

na czem polegała rabunkowa
gospodarka Francuzów.'

Oto p.' B. potrzebował takiego przedsię­
biorstwa do umieszczenia deficytów. Żyrar­
dów Boussaca kupow ał od innych przedsię­
biorstw Boussaca, handlarza bawełny, ba­
wełnę po cenach wyższych, niż rynkowe. W

księgach Żyrardowa zjaw iły się deficyty, w

księgach Boussaca figurowały zyski. Ży­
rardów otrzym ał ,,pomoc techniczną" od za­
kładów francuskich p. Boussaca. Płacił za

nią miljonam i złotych rocznie. Żyrardów
otrzymywał ,,pomoc finansową" od przed­
siębiorstw finansowych p. Boussaca — to

znaczy otrzymywał od p. Boussaca kredyt,
za który kupował u p. Boussaca bawełnę
za wygórowana cenę i za tę ,,pomoc finan­
sow'ą" płacił % i%. Żyrardów wreszcie uzy­
skiwał ,,kredyt" u p. Boussaca w ten sposób,
że w ystawiał weksl'e, które B. dyskontował
tanio i bez trudu, ile że w'artość, a w'ięc i
zdolność kredytowa Żyrardowa była duża.
W ten sposób kredyt w istocie rzeczy był u-

dziclany przez polskie przedsiębiorstwa p.
Boussaca francuskim przedsiębiorstwom p.
Boussaca.

Oto próbki tylko działalności p. Boussa-

ca, która już w dużym stopniu graniczy z

kodeksem i odpowiedzialnością karną. I
trudno wprost zrozumieć, że tak złodziejska
akcja mogła dotychczas uchodzić bezkarnie,
gdy na tem cierpiały tysiące robotników, pol­
skich.

Polski nkom iieł1* czyści
rzezimieszka.

Ale i teraz, gdy ręka sprawiedliwości co­
raz bardziej zniża się nad osobą francuskie­
go spekulanta, ogłoszono mu w Polsce am ­
nestię. Komitet mniejszości akcjonariuszy
polskich — pisze min. Matuszewski — z bi­
ciem w bębny obwieścił światu w ielką wy­
graną: p. Boussac obiecał okradzionym
zwrócić część tego, co stracili i obiecał nie
kraść więcej. Chwała mu i cześć!

Tak w naszych oczach wygląda ,,umo­
wa", zawarta przez ,,Komitet" z p. Bous-
sac'em. Komitet, adwokaci, pośrednicy, a -

genci, występujący w tej sprawie, nadużyli
zaufania społeczeństw'a. Bowiem sprawa Ży­
rardowa to nietylko sprawa akcjonarju-
szów, lecz całej opinji, która poparła w

swoim czasie ,,Komitet" nie ze względu na

materjalne interesy, lecz ze w'zględu na mo­
ralną słuszność. I nie za miskę soczewicy
nawet, ale za śmierdzący serdelek ,,Komitet"
zdecydow'ał się sprzedać tę słuszność. Z a

obietnicę zw'rócenia coś niecoś zaprosił do
w'spólnego stołu rzezimieszka, za przy rze­
czenie popraw'y dopuścił go do konfidecji. za

nadzieję zdobycia ,,gotowy" zrezygnował z

najgłębszej racji. V

Sprawiedliwość jednak zwycięży.
Wkońcu min. Matuszewski zapowiada z

całą stanowczością, że Spraw'a żyrardow'ska
będzie wyjaśniona do końca. Bezkarności
za nadużycia p. Boussac nie zapewni sobie

żadną drogą. Jedyne forum, na którem wol­
no mu się bronić — to ław a oskarżonych.
Skończyło się w Polsce handlowanie inte­
resem Państw'a .

Jak się dowiadujemy, sprawę Żyrardowa
objął sędzia do spraw szczególnej wagi p.
Demant, który ostatnio wygotował wielki
akt oskarżenia przeciw'ko dyrektorom b el­
gijskiego tow'arzystw'a Impregnacji Drzew'a.

W.

Autobus na dnie rzeki.
Pod wodą zginęło 15 pasażerów.

Warszawa, 9. 8. (teł, wł.) Wczoraj na

drodze Warsz.ąwa-Bialy.si.ok zdarzyłą się
wielka katastrofa autobusowa. Wskutek

zepsucia się kierownicy autobus wpadł
do dawnego koryta rzeki Bugu w miej­
scu, gdzie głębokość wynosi około 10

metrów. Z 18 podróżnych zdołano ura­
tować trzy osoby, 15 zaś znajduje się
p-od wodę, na głębokości 8 metrów. Po­
mimo usilnych zabiegów nie udało się
z powodu braku nurka wydobyć z wody
autobusu wraz z pasażerami.

W godzinach przedpołudniowych na

miejsce katastrofy przybyło z pobliskie­
go Komorowa 30 saperów, którzy przed­
sięwzięli akcję ratunkową,.

Zaznaczyć należy, iż wielka ta kata­
strofa autobusowa zdarzyła się w odle­
głości pół kilom etra od osady Sadowne,
w powiecie węgrowskim (woj. lubel­
skie). Na miejsce katastrofy przybyły
władze ze starostę miejscowym na czele.

Władze sądowe ze swej strony

wszczęły śledztwo, celem wyjaśnienia
przyczyny nieszczęścia. Katastrofa tą
przypomina straszny wypadek autobu­
sowy w Bydgoszczy. (r)

Marynarka wysyła swych
nurków na miejsce wypadku.

Lublin, 9. 8. (PAT) Z miejsca kata­
strofy pod wsią Sadowne donoszą: pra­
ca nad wydobyciem autobusu z wody
trwa bez przerwy. Bierze w niej udział
30 saperów i straż pożarna. Po dłuż­
szych wysiłkach udało się przy pomocy

liny stalowej wciągnąć autobus na płyt­
sze miejsce. Dalszą akcję ratunkową
musiano przerwać z powodu pęknięcia
liny stalowej, która nie wytrzymała na­
tężenia. Wobec tego zwrócono się do

marynarki wojennej z prośbą o przysła­
nie nurków. Dokładna ilość ofiar nie

jest dotychczas znana. Kieruje akcją ra­
tunkową naczelnik wydziału minister­
stwa komunikacji.

AwsirffiuspoiffBifisię.
Wiedeń, 9. 8. (PAT) Stan oblężenia

wprowadzony w Styrji w dniu 25 lipca,
został dziś rano zniesiony.

Rada Ministrów uchwaliła projekt
ustawy, określającej kompetencje gene­
ralnego komisarza dla zwalczania anty­
państwowej działalności w gospodarce
prywatnej.

Pozatęm Rada Ministrów , celem do-

starczenia pracy bezrobotnym, uchwali­
ła nadzwyczajny kredyt w wysokości
m iljona szylingów, który przeznaczony
będzie na budowę dróg.

Kanclerz związkowy Schuschnigg u-

da się dziś w podróż do Szegedynu i

Budapesztu. Pobyt jego na Węgrzech
potrwa dwa dni.

W pozyskaniu państw bałtyckich
Polska wyprzedziła innych.

Genewa, 9. 8. (PAT) Znany publicysta
Baume, omawiając w ,,La Souise" pakt
wschodni, stwierdza, że inicjatywa m i­
nistra Barthou napotyka na trudności.

Zwolennicy projektu starają się pozy­
skać obecnie państwa bałtyckie. W

związku z oświadczeniem m inistra Sel-

jamaa po powrocie z Moskwy należy je­
dnak uznać fakt, że państwa bałtyckie
solidaryzują się z Polską. Baume pod­
dawszy ostrej krytyce politykę wskrze­
szenia aljansu francusko-rosyjskiego pi­
sze, że Tallin i Ryga oceniają jak najle­
piej politykę solidarności państw bał­
tyckich oraz konstrukcyjną politykę mi­
nistra Becka.

Kto zostanie
zastępca Hitlera.

Czy jednak Goering?

Berlin, 9. 8. (tel. wł.) W kołach poli­
tycznych istnieje przekonanie, że nomi­
nacja zastępcy Hitlera jako kanclerza-

wodza, zapowiedziana przy ogłoszeniu
prawa o połączeniu urzędów kanclerza
i prezydenta Rzeszy, nastąpi wobec

zamknięcia uroczystości pogrzebowych,
w dniach najbliższych. O osobie, upa­
trzonej przez Hitlera jia to stanowisko,
narazie nic pewnego powiedzieć nie
można. Podczas kiedy ogólnie przy­
puszczają, że należy się liczyć z pow'oła­
niem ministra Reichswehry gen. v .

Blomberga, wybitne koła narodowo-so -

cjałistyczne wpływają podobno na H it­
lera w tym kierunku, aby wybór jego
padł na jednego z czołowych przywód­
ców ruchu narodowo-socjalistycznego.
Uderza, że w wywiadzie, udzielonym
przez generała V. Reichenau'a , korespon­
dentowi paryskiego ,,Petit Journal", ge­
nerał oświadczył, iż ,,Reichswehra" stoi
w zwartych szeregach za Hitlerem i

szanuje przy jego boku szczególnie gen.
Goeringa, łączącego z niewzruszoną
wiernością dla W'odza zdolności męża
stanu. Pytanie, czy w tem stwierdze­
niu nie leży wskazówka dla Hitlera.
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Tajemniczy kraj odkryli lotnicy
w gi^blNowelGwine(i.

Londyn. Oddawna wiedziano, że w

środku Nowej Gwinei, wyspy, położonej
na morzach Południowych u brzegu Azji
na terenach dawnej niemieckiej kolo.
n ji żyją jeszcze ludy zupełnie nieznane,
które- nigdy nie oglądały białego czło­
wieka. Nowa Gwinea należy do zakąt­
ków naszej planety najmniej zbadanych.

Po wielkiej wojnie kolonja ta została
oddana z ramienia Ligi Narodów Au-

stralji, która do dzisiaj zarządza kolo­
nią. Jednakże dotychczas nie udało się
nigdy dotrzeć do środka wyspy i spraw­
dzić legendy, jakie chodzą o ludach,
które tam mieszkają. Nietylko olbrzy­
mie i straszne dżungle uniemożliwiały
badanie kraju, ale również niemożliwe
do przebycia góry zatrzymywały w dro­
dze każdą dotychczas wysłaną lądem
ekspedycję.

Samoloty odkrywają bajeczny kraj.
Dopiero ostatnio, szczególnie pod

wpływem misjonarzy australijskich za­
rząd kolonji zdecydował się zorganizo­
wać wielką ekspedycję na samolotach,
która systematycznie z samolotów bada
nieznane dotychczas tereny.

Rezultaty tych lotów były nadzwy­
czajne. Oto za olbrzymierni górami nie­
zmiernie trudnemi do przebycia znale­
ziono wielkie doliny, zamieszkałe przez
lud, który obliczono na 20.001) osób.

Wielkie pola uprawne zapełniają pła­
skie tereny. Liczne kanały zrobione rę­
ką ludzką rozprowadzają wodę po po­
lach. Liczne śluzy bardzo dowcipnie
zbudowane, przy których było widać

pracujących mężczyzn, regulują dopływ
wody. Zauważono w'ielkie stada bydła
pod opieką pasterzy.

Jednem słowem lud ten żyje z rolnic­
tw'a i hodowli bydła.

3ak w epoce kamiennej...
Pod względem narzędzi, którymi są

robione rozmaite budowle, mosty itd.,
to są one zrobione z kamieni. Żelazo
jest nieznane ow'emu ludowi, który, jak
widać, znajduje się pod tym w'zględem

Lekarze angielscy w Warszawie.

Przybyła do Warszawy wycieczka le­
karzy angielskich, złożona z 20 osób. Go­
ście angielscy zw'iedzali szereg szpitali
miejskich i ośrodków zdrowia oraz C. I.
W. F . Ponadto lekarze angielscy złożyli
wizytę prezydentowi m. st. Warszawy
p. Stefanowi Starzyńskiemu. Wieczorem

wycieczka odjechała do Krakowa.

na poziomie naszych przodków z epoki
kamiennej. Siekiera kamienna jest pod-
stawowem narzędziem. Polow'anie jest
również silnie uprawiane. Łuki z- rura­
mi z bambusu służą za strzelby. Strzały
są amunicją tych prymitywnych ,,fuzji".

Dziwny sposób czczenia bogów.
Lotnicy dopiero po długich usiłowa­

niach znaleźli teren, gdzie mogli wylą­
dować. Porozumienie się z ludem było
trudne. Nie rozumiano bow'iem ani
słow'a z tego, co owi dzikusi mówili, jak­
kolwiek ekspedycja posiadała w sw'ym
składzie uczonych poliglotów. Jednak­
że za pomocą znaków zawarto pierwszą
znajomość. Lud ten jest zupełnie poko­
jowo nastrojony i przyjmował ekspedy­
cję uprzejmie. Zaprosił ich nawet na

ceremonje religijne, które odbywają sTę
w dość oryginalny sposób. Każdy z o-

becnych ,.pakuje" sobie długi bambus

jak najgłębiej w gardło i... w ten sposób
czci swego boga.

Pobyt ekspedycji w tym tak dziwnym
kraju trw'ał bardzo krótko. Zmuszona

ona była wkrótce w'yruszać zpowrotem.
Dotychczas jeszcze nie posłano nowej
ekspedycji.

Niedługo jednak prawdopodobnie pię­
kny ten kraj zostanie bliżej zbadany i

spokojny lud, który zdaje się żyje w

zupełnem odosobnieniu, szczęśliwy, zo­
stanie zapoznany ze zdobyczami cywili­
zacji, która przyniesie mu za sobą... al­
kohol i zbrodnię...

Konfiskata polskich pism
w Czechosłowacji.

Morawska Ostrawa. (PAT.) W związ­
ku z otwarciem II zjazdu Polaków z za­
granicy w Warszawie, wydał ,,Dziennik
Polski" w Mor. Ostrawie specjalny, o

zwiększonej objętości numer, poświęco­
ny zjazdowi. Na stronie tytułow'ej zar

mieszczono portrety Pana Prezydenta
Rzeczypospolitej oraz marsz. Piłsudskie­
go. Oprócz artykułów , poświęconych
zjazdowi, pismo przyniosło szereg in­
nych o życiu ludności polskiej w Cze­
chosłowacji. Jeden z tych artykułów
pióra posła dr. Buzka został w większo­
ści przez cenzurę skonfiskowany. Jest

to 16 zrzędu konfiskata ,,Dziennika Pol­
skiego".

Ostatnia droga marszałka Hindenburga.

Zwłoki marszałka Hindenburga, złożone w trumnie na lawecie, jadą ze zamku Neu-
deck w otoczeniu olbrzymiego konduktu pogrzebowego do Tannenbergu, gdzie zostały
złożone w grobowcu pod pomnikiem, wystawionym na pamiątkę zwycięstwa armji nie­

mieckiej nad armją gen. Rennenkampfa.

Odnalezienie grobu św. Jana.
Gdzie pochowani są Apostołowie?

Przy pracach w'ykopaliskowych w

kościele św. Jana w Efezie znaleziono

niespodziew'anie grób św. Jana Ewan­
gelisty.

Miejsce spoczynku doczesnych szcząt­
ków większości innych Apostołów są
ludzkości znane oddawna.

Ciała św. Piotra i św. Pawła — jak
powszechnie wiadomo — spoczywają W

Rzymie, pod kościołami Ich imienia,
głowy zaś męczenników są przechowy­
w'ane w kosztownej skrzyni na Latera-

nie, nazywanym z tego pow'odu ,,głoWą
wszystkich kościołów" lub Kapitolem
chrześcijaństwa.

Grób św. Łukasza, który jest czczo-;

ny przez legendę także jako
' malarz

Świętej Rodziny, znajduje się w Tebach
w Grecji. Ciało Apostoła Andrzeja le­
żało do 1460 r. w katedrze w Patras
nad zatoką koryncką. Aby cenne re-

likwje nie dostały się w ręce Turków,
przewieziono je do Am alfi, głow'ę zaś
ostatni z Paleologów w parę lat później
zawiózł do Narni, skąd papież w uro­
czystej procesji sprowadził ją do bazy­
liki św. Piotra w Rzymie.

W Rzymie w kościele św. Apostołów
spoczywają św. F ilip i św. Jakób Młod­
szy, grób zaś Jakóba Starszego znajduje
się w Santiago di Compostella i jest ce­
lem pielgrzymek całej Hiszpanji i Por-

tugalji.
Marek Ewangelista był pochowany w

Aleksandrji Egipskiej. Na początku wie­
ku IX. młoda republika wenecka spro­
wadziła jego ciało i ogłosiła św. Marka

patronem kraju. W 836 r. rozpoczęto
budowę kościoła, przeznaczonego do

przechow'ywania cennych relikwij. Bu­
dowa trwała 80 lat i pochłaniała corocz­
nie 8.000 dukatów. Doża Candiano IV

kazał relikwje wmurować w jeden z fi­
larów tak, by prócz niego nikt nie znał

tego miejsca. Za panowania Witalisa
Falieri w 1804 r. znaleziono je przypad­
kowo i wystawiono na widok publicz­
ny. Następnie w'murowano je znów w

filar przy głównym ołtarzu. (KAP).

Olga W olbryk. (89
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(POWIEŚĆ).

(Ciąg dalszy).
— Spokojnie, panie hrabio... Tamci

mają rachunek do załatwienia... nam

się w to mieszać nie wolno — rzekł ci­
cho, ale stanowczo:

Poczem wstał i rzekł:
— W uju Osypie... na nas czas. Idę

założyć konie... Ciotko Maryno, gdzie
twój tłomok? Panie generale... chodź­
my. Ciotko Maryno, czas...

— Osypie... Kochany...
Klaudja wyciągnęła doń obydwie ręce.

Nie widział ich. Wlepił tylko oczy w jej
włosy, polśniewające w purpurze zacho­
dzącego słońca.

Na podłodze leżał opróżniony plecak.
Klaudja byłaby najchętniej przycisnęła
usta do szarego brudnego worka, w któ­
rym ten człowiek wyniósł co miał naj­
droższego dla niej.

— Osypie... powtórzyła.
Szurłn odciąnął ją przemocą.
Znalazła się na dworze, nie wiedząc,

jak to się stało.
Pod ścianą domu stała Anna.
— Tak strasznie się boję, Maryno

Stepanówna...
— Nie bój się, dziecko.,, on przecie

dobry.

Mężczyźni pakow'ali do powozu tłó-

moki, prowianty na drogę. Niebo za­
snuło się czarnemi, ciężkiemi chmu­
rami, ciągnącemi od wschodu.

— Lada chwila lunie deszcz — rzekł

Szurin, patrząc na zegarek. - Klaudjo,
w 'siadaj, proszę...

Wahała się. Konstanty musiał jeszcze
wrócić do domu.

— Co on robi? spytała, gdy przy­
szedł.

— Nic. Stoi przy oknie i rozgląda się
po izbie.

Po raz drugi posłała go, by jej coś

przyniósł.
— Konstanty, mój drogi... kochany

chłopcze... co on ro'bi?
— Nic. Stoi przy stole i wpatruje się

w ścianę.
— Klaudjo, wsiadaj.
Silne ramiona podniosły ją, usadowi­

ły w powozie.
— Hanko... Hanko! zawołała nagle.
Brzmiało to, jak krzyk, wzywający

pomocy. — Idź do domu, nie zostawiaj
go samego...!

— Klaudjo... ukochana... bądźże roz­
sądna...

Konstanty wskoczył na przednie sie­
dzenie, ujął lejce. Był bardzo blady, a

pod skórą jego wychudłych policzków'
muszkuły drżały ustawicznie. Mlasnął
językiem, opuścił lejce na grzbiet ko­
nia — powóz zwolna ruszył z miejsca.
Hanka krzyknęła jeszcze:

— Kiedy wrócisz, Konstanty Aleksie-

wiczu?
— Za dwa dni, jeśli Bóg pozwoli.

Strzelił lekko z bicza, by ją spłoszyć.
Wtedy Klaudja krzyknęła: — Kostja...
zatrzymaj konia... zapomniałam coś
zabrać... Hanko... Hanko...

Dziewczyna podbiegła, zadyszana:
— Co takiego, Maryno Stepanówna?
Szurin ujął ręce Klaudji. — Najdroż­

sza, dajże pokój... Wszak to zupełnie
obojętnie, co zostawiłaś...

— Nie... powiadam ci...
— Hanko, w izbie szkolnej zostawi­

łam na stole mój fartuszek... a w kie­
szeni... biegnij... przynieś mi ten far­
tuszek...

— Ależ Klaudjo... Z powodu fartusz­
ka... Czy sobie nie zdajesz sprawy...

Z zastygłą twarzą pow'tórzyła:
— Nie z powodu fartuszka... ale 'w

kieszeni...

Konstanty przechylił się ku przodo­
wi. Jak gdyby drzemał, lub nasłuchi­
wał.

— Czas najwyższy — rzekł bezdźwięcz­
nie.

Niebo ściemniało się z każdą chwilą
— zdała dochodziły głuche pomruki
nadciągającej burzy.

— Pierwsza burza wiosenna — m ru­
knął Konstanty. — Byłoby dobrze m i­
nąć wieś, zanim ludzie wrócg z pola!

Szurin zapalił papierosa. Ręka jego
drżała nerwowo. Nie rozumiał kobiety,
siedzącej obok niego. W tem rozległ
się krzyk — czy wołanie, następnie
drugi. Klaudja przechyliła się górną
częścią postaci, spojrzała wstecz.

— Klaudjo, nie znalazła nawet tego
fartuszka! Jedźmy!

— Wracajcie, wracajcie! krzyczała
Hanka, pędząc ku nim.

Konstanty zawrócił konia, poskoczył
ku dziewczynie.

— Co się stało?
— Prędko... powiesił się... na far­

tuszku...
Zanim Szurin zdołał ją przytrzymać,

Klaudja wyskoczyła z powozu i pobiegła
za Konstantym, który w paru susach

dopadł domu i wbiegł do izby szkolnej.
— Klaudjo, co robisz...?
— Puść mnie...
A jednak w ostatniej chwili siły od­

m ówiły jej posłuszeństwa. Nie widzia­
ła, jak Konstanty wskoczył na ławę,
nad którą, między ustawionemi zapasa­
mi żywności chybotały nogi Tarnowa.
Nie widziała, jak rozciął fartuszek

skręcony w. sznur i pochwycił w ramio­
na długie ciało o zsiniałej twarzy.

— Klaudjo... zakazuję ci...

Przywołał ją do przytomnośc-i głos
Szurina. Słowa jego przebrzmiały nie-

słyszane. Siedziała na ławie, na swych
kolanach ułożyła głowę Tarnowa, na­
cierała mu czoło, wychudłą pierś tym-
samym fartuszkiem, którym chciał po­
łożyć kres swemu życiu...

— I co... teraz? mruknął Konstanty.
Ale zdawało się, że nie czeka odpowie­
dzi.

Tarnów otworzył oczy. Ogromne,
przerażone oczy dziecka. Klaudja m iała

wrażenie, że nigdy dotąd nie widziała

jego oczu... Pochyliła się nad nim —

i bez strachu, bez wstrętu dotknęła usta­
mi ciężkich zsiniałych powiek.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Sir, i. ,,DZIENNIK BYDGOSKI", piątek, dnia 10 sierpnia 1934r. Nr. 181-

Z GDYNI iWYBRZEŻA,
REPERTUAR KIN:

Kino ,,BAJKA". Dziś i dni następnych L il­
ian Hervey w znakomitym filmie pt. ((Cesarzo­
wa i ja'*.

Kino ,,CZARODZIEJKA" wświetla jako
pierwsze w Polsce na gdyńskim ekranie pełną
szampańskiego humoru i zabawnych nieporozu­
mień i pikanterii komedję pt. ,,Miłość za kra­
tami" z najrozkoszniejszą koiniczką Anny On-

drą i jej znakomitym partnerem Renś Lefevre.

POGOTOWIA:

Miejskie Zakłady Elektryczne - teL 29-67.
Lekarz dyżurny - tel. 12-40.

Dyżury nocne od godz. 20 do 8 rano pełnią:
dla okręgu obejmującego Chylonię, Demptowo,
Cisowo, Dębogórze, Rewa, Mosty, Mechelinki,
Kosakowo, Stefanowo. Piwoszyno i Suchy Dwór,
dr. Dobrowolski: dla okręgu K o l Obłuże, Kol.

Oksywie( Stewa i Nowe Obłuże - dr. Rogala;
dla Oksywia - dr. Tomaszunas: dla Rutoji, Za­
gorza, Redy, Ciechocina, Łężycy i Kazimierza —

dr, Bogucki.

Odjazd ,,Kcściuszki".

Odpłynął do Kopenhagi s. s. ,,Ko­
ściuszko'*. Na pokładzie statku znajdu­
je się wycieczka, złożona z około 6C0 o-

sób. Wycieczka potrwa 5 dni.

Ruch pasażerski w porcie gdyńskim.
W lipcu rb. ogólny ruch pasażerski w

porcie gdyńskim wynosił 4.096 osób, z

czego wyjechało 2.Ó86 pasażerów, a

przyjechało 2.010 pasażerów. W poró­

wnaniu do ubiegłego miesiąca ruch pa­
sażerski w lipcu znacznie się ożywił.

Z Gdańska.
Udział Gdańszczan w plebiscycie

niemieckim.

W związku z plebiscytem, odbywają­
cym się 19 bm. w Niemczech, senator

propagandy Batzer wydał odezwę, w

której zawiadamia, że obywatele nie­
mieccy, przebywający na terytorjum W.

Miasta mogą głosować na statku nie­
mieckim, który zakotwiczony będzie w

Sopotach.

Reorganizacja szkolnictwa.

W związku z reorganizacją admini­
stracji szkolnej w Gdańsku, wszystkie
polskie szkoły na terenie W. Miasta za­
równo powszechne senackie, jak i pry­
watne należą obecnie do kompetencji
komisarza senackiego Behrendta a pol­
skie szkoły handlowe do kompetencji
komisarza senackiego Schramma.

Obrona przeciwgazowa ludności

gdańskiej.
Jak donosi ,,Der Danziger Vorposten'*,

wśród ludności Gdańska panują poważ­
ne zastrzeżenia co do celowości stworze­
nia na terenie W. Miasta Ligi Obrony

Powietrznej i Przeciwgazowej. Zazna­
czyć należy, że składka roczna Ligi
gdańskiej wynosi tylko 1 guldena, przy-
czem uwzględniony jest również 8-dnio-

wy kurs przeciwgazowy.

Wyższe uczelnie w Warszawie roz­
poczną swe prace w październiku.

Warszawa, 9. 8. (Tel. wł.) . Normalne

zajęcia na wyższych uczelniach war­
szawskich rozpoczną się dopiero w dn.
8 października, czyli zostały przesunięte
o jeden tydzień. Na Uniwersytecie war­
szawskim obowiązywać będzie w roku

bież następująca taksa za czesne:

1-ym roku opłata wyniesie 270 zł bez
dodatków specjalnych, w drugim ro­
ku 250 zl, w trzecim 220 zł, w czwar­

tym i piątym obowiązywać będą stawki

dawniejsze, (r).

,,Bohater'* niezwykłej afery
odmawia zeznań.

Warszawa, 9. 8. Tel. wł.). Dowiaduje­
m y się, że ,,bohater'* afery rzekomo

skradzionego samolotu z lotniska war­
szawskiego odmawia zeznań. Podobno

będzie on poddany badaniom lekar­
skim, celem stwierdzenia jego stanu u-

myslowego. Tak przynajmniej podają
dzisiejsze niektóre pisma stołeczne, (r).

Obniżka taryfy kolejowej
ożywiła ruch osobowy.

Warszawa, 9. 8. (Tel. wł.) . Dyrekcje
kolejowe na terenie całego kraju opra­
cowały zestawienie o ruchu podróżnych
za 1 półrocze rb. W tym okresie stwier­
dzono wzrost frekwencji ńa PKP. w gra­
nicach 15 do 20% w stosunku do okre­
sów poprzednich, co tłumaczyć należy
obniżeniem taryfy przejazdowej, (r).

Rosja obarcza Japonję odpowiedzialnością
m niepokój na Dalekim Wschodzie.

Moskwa, 9. 8. (PAT) Według na-

deszłych późnym wieczorem wiadomo­
ści do Moskwy, na Dalekim Wschodzie

nastąpiło znaczne pogorszenie stosunków

sowiecko-japońskicia. Obie strony zarzu-

WŁADYSŁAW WAN.

Z nad brzegów BałtyKu.

WIELKA WIEŚ - HALLEROWO.

Pun'ktem wyjściowym dla licznych miejsco­
wości, leżących u północnych brzegów polskie­
go morza jest Wielka Wieś — Hallerowo. Dość
rozwlekła skupia w sobie wielką ilość letników
ze wszystkich stron Polski. Najliczniejszą ko-
lonję tworzą mieszkańcy stolicy, Tutaj też
spotykamy najwięcej obozów i kolonij harcer­
skich, gimnazjalnych, a nawet robotniczych.

Wielka Wieś odgraniczona od Hallerowa
torem kolejowym, niezwykle pięknie położona,
jedną stroną dotyka zatoki puckiej, a drugą
,,wielkiego morza" . Teren urozmaicony, to pa­
górkowaty, to niziny nadają się szczególnie na

wszelkiego rodzaju obozy. Z tego właśnie po­
wodu ńa polance tuż przy zatoce po raz drugi
zrzędu przybyła z Nowego Sącza drużyna har­
cerska, mając za towarzyszów harcerzy z Dro­
hobycza. Życie obozowe sympatycznych repre­
zentantów młodego pokolenia, urozmaicone,
interesuje wielu letników. Szczególnem umi­
łowaniem cieszą się wspaniałe ogniska, które
przyciągają każdorazowo wielką ilość słucha­
czy. Nowosądeczanie umieją zainteresować
publiczność — stając się sami ośrodkiem za­
interesowania. Ich ogniska to udane pod każ­
dym względem przedstawienie, zapoznające z

regjonalną kulturą góralską; rozpoczynają się
0 godz. 9 wieczorem. Byłem jednym z uczest­
ników pożegnalnego ogniska i stałem się fana­
tycznym ich zwolennikiem. Program obejmo­
wał śpiewy, opowiadania góralskie, humor
1 tańce góralskie, które były punktem kulmi­
nacyjnym.

Wdal ciemną płynęły słowa zachwytu i mie­
szały się t co dopiero rozpoczętą pieśnią, aby
stąć się dowodem harmonji i zżycia harcerzy
i publiczności. Za chwilę znowu huragany
śmiechu przerywały ciszę, by po chwili zamie­
nić się w poważny nastrój. Pieśń wieczorna,
opuszczenie sztandaru i słowo końcowe opie­
kuna obozu p. prof. Hełczyńskiego zakończyły
tę ucztę wieczorną. Powoli obóz opróżnił się
i powrócił do normalnego stanu.

Specjalną uwagę zwracają na siebie u-

śmiechnięte zawsze uczestniczki kolonji T. W .

S. W . Zjechały się zewsząd, by po trudach
całorocznej pracy szkolnej odetchnąć świeżem
morskiem powietrzem. Kolonją kieruje świetna

instruktorka p. Piotrowska z.
'

W 'arszawy i p.
Flisak. Kolonja posiada 3 domy. Ciekawym
eksperymentem jest zróżniczkowanie uczestni­
czek — wediug wieku. Oprócz domów w

W ielkiej. Wsi kolonja zajmuje szkoły w Swa­
rzewie i Kuźnicach.

Niedaleko za Hallerowem natrafiamy na do­
my wypoczynkowe polskich oficerów. Na plaży
gęsto ,,zaludnionej" spotykamy naszego kocha­
nego dowódcę dywizji p. gen. Thommeego, któ­
ry udziela nam wiele ważnych i ciekawych
wskazówek.

Jak ogólnie wiadomo, między Hallęrowem

a Jastrzębią Górą rozciąga się wspaniała au­
tostrada wykończona w roku 1930. Wzdłuż jej
długości spotykamy kioski fotograficzne firmy

,,A liy" bydgoskiej, wypierające z powodze­
niem wyroby zagraniczne.

Po obu stronach autostrady rozciąga się k il­
ka miejscowości. Do najładniejszych należą
Tupadły, siedlisko obozów akademickich, Ro­
zewie, stacja latarń z latarnią morską im. Stefa­
na Żeromskiego na czele. Lisi Jar — miejsce
wylądowania króla Zygmunta II I Wazy i wresz­
cie u wylotu najpiękniejsze letnisko Jastrzębia
Góra. Urocza, skąpana w zieleni i w kwia'tach,
ściąga najbardziej wyborową i bogatą publicz­
ność. Ogólnie na wybrzeżu Jastrzębią Górę
określa się mianem perły letnisk nadmorskich.

Wszystkie zabudowania i domy, pensjonaty
i wille są rozmieszczone na wzgórzu — jedynie
plaża rozciąga się szeroko u stóp wzgórza,
pokrytego całkowicie zielenią: trawą, koso­

drzewiną.
Zachód słońca jest cudowną bajką z tysiąca

i jednej nocy. Fale mienią się purpurą w bla­
skach słonecznych i kołyszą się lekko na sze­
roko rozlanej przestrzeni wodnej. Człowiek

czuje się złączony z naturą, kroplą w morzu

wszechświata, atomem, ale zarazem ważną ko­
mórką w jego budowie.

Najbardziej znanym pensjonatem to pensjo­
nat, Chrześcijańskiego Związku Nauczycieli, w

którym przebywa wielu nauczycieli z Byd­
goszczy. Komfortową urządzenia, wszelkie wy­
gody, korty tennisowe, wpływają na urozmai­
cenie życia towarzyskiego. Raz po raz wystę­
py, lub niespodziany przyjazd jakiejś w ielkiej
gwiazdy, wpływa na znaczne ożywienie ruchu,

Ostatnim takim ewenementem był przyjazd
i kilkugodzinny pobyt Braci Adamowiczów w

otoczeniu świty.
Jak zwykle przy takich okazjach pito i ba­

wiono się ochoczo w salach dancingowych Bał­
tyku, skąd obserwować można przecudne pol­
skie morze.

W wigiiję wyjazdu do Bydgoszczy — raz

jeszcze ostatni poszedłem napawać się pięknem
morza. Zasłuchany w rytmiczne uderzenia fal
o piaszczysty brzeg, wpatrzony w czerwone

pnnkciki świateł na statkach — marzyłem o

przecudownych syrenach, a myśl moja złączona
z morzem szybowała ponad przestrzenią pol­
skiego wybrzeża.

Z TCZEWA.

Dezerterzwojskapolskiego
ujęty na pograniczu polsko-niemieckiem.

Patrol polskiej policji na pograniczu polsko­
niemieckim w pobliżu wsi Janowo w powiecie
tczewskim ujął przekradającego się przez zie­
loną granicę z Prus Wschodnich do Polski 26-
letniego Bolesława Stefańskiego obywatela

polskiego, zamieszkałego w Smałdzinie w po-

Kłno ,,Światowid" wyświetla obecnie po­
tężny szlagier wiedeński p, t. ,,Przygoda na

Lido" z ulubieńcem publiczności Szakallem
na czele. Ponadto jest podwójny bardzo bogaty
nadprogram.

Kino ,,Mars*' ,,Rakoczy - Marsz" oraz nad­
program.

Z Tczewa do Kościerzyny taksówką na

,,gapę'*. Właściciel dorożki samochodowej Jó­
zef Dunajski z Tczewa złożył w tuf. komisaria­
cie policji zameldowanie karne na niej. Włady­
sława Łukowicza z Jezior powiatu kościerskie-
go, który wynajął dorożkę samochodową, a gdy

wiecie kartuskim, który w roku 1931 odsługu-
jąc powinność wojskową w 64 p, p. w Grudzią­
dzu zdezertował i zbiegł do Prus Wschodnich.
,,Marnotrawnego syna" okuto w kajdany i pod
silną eskortą przewieziono do więzienia woj­
skowego w Grudziądzu.

*T-- - --irnI

przyszło do zapłacenia rachunku w wysokości
57 zł — zbiegi. Wygodnisiem zajęła się policja
która oddała sprawę do sądu, gdzie wygodny
pasażer taniej jazdy ,,wsiąknie" na kilka ty­
godni.

Włamanie. Nieznani sprawcy dokonali zu­
chwałego włamania do kiosku W alerji Kreme-

równy przy ul. Gdańskiej na Nowem Mieście,
skąd skradli większą ilość wyrobów tytonio­
wych oraz czekoladowych, wartości około 400
złotych. Złodzieje wtargnęli do wnętrza kiosku
za pomocą wyłamania kilku desek w tylnej
ścianie kiosku.

-SS

cają sobie nawzajem szereg faktów po­
gwałcenia granic przez samoloty woj­
skowe i przez oddziały pograniczne.
Konsulaty sowiecki i mandżurski w wy­
padkach protestu ze strony przeciwnej,
przeważnie negują., że zarzucane zajścia
miały miejsce. Komunikat sowiecki po­
gorszenie się stosunków sowiecko-ja-
pońskich przypisuje nowym trudnościom
w rokowaniach o sprzedaż kolei wscho-

dnio-chińskiej i uważa zajścia granicz­
ne za objaw chęci wywarcia nacisku
na stronę sowiecką. Komunikat zarzuca

również prasie japońskiej imandżurskiej,
że prowadzi ona usilną kampanję, skie­
rowaną przeciwko Z. S. R. R.

1lr"~e "' "1

Gandhi rozpoczął głodówką.
Londyn, 9. 8. (PAT). Nie zważając na

ostrzeżenia lekarzy, iż naraża życie na

niebezpieczeństwo, Gandhi rozpoczął,
wczoraj w Wardba w Indjach Środko­
wyrb 7-dniową głodówkę. O godz. 4 ra­
no przyjął on ostatni posiłek, złożony z

mleka koziego, miodu i soku z owoców.
Postanowienie Gandhi'ego spowodowane
zostało jakoby tem, iż jego zwolennicy
dopuścili się oszukańczego czynu wobec

jednego z ortodoksów hinduskich, za co

Gandhi chce odpokutować głodówką.

Zgon h. SfomencSaRla PrzemySla.
Wiedeń, 9. 8. (PAT). W Wiedniu

zmarł wczoraj gen. Kusmanek, który w

czasie wojny światowej był komendan­
tem. Przemyśla i po zdobyciu tej twier­
dzy przez wojska rosyjskie dostał się do
niewoli. l'i

Drobne wiadomości.

— Burmistrz znanej miejscowości uzdrowi­
skowej Kitzbuchel w Tyrolu został złożony z

urzędu z powodu odmówienia zgody na prze­
mianowanie głównej ulicy miasta na ulicę Dr.
Dollfussa.

— W porcie Douarnenez, właściciele 100
statków rybackich, poławiający sardynki, wrzu­
cili. do morza około miljona sztuk sardynek.
Rybacy uczynili to na skutek zbyt niskich cen,
zaofiarowanych przez fabrykantów.

— Niemiecka policja skonfiskowała wszyst­
kie pisma Maksyma Gorkiego, które ukazały
się w języku niemieckim.

— Na wyspie Rugji autobus wiozący 22 pa­
sażerów najechał na drzewo. Jedna osoba po­
niosła śmierć, trzy inne odniosły ciężkie obra­
żenia.

— Zamek Hiflsborougb, rezydencja guberna­
tora brytyjskiego w Irlandji częściowo spłonął.
Zniszczeniu uległo około 30 pokojów i częścio­
wo zbiór dzieł sztuki i obrazów.

-- W porcie Armuelles (Ameryka) odczuto

trzęsienie ziemi. Szereg objektów m. in. stacja
kolejowa uległo zniszczeniu.

— Władze litewskie zawiesiły na okres
trzech miesięcy trzy żydowskie dzienniki za

podanie wiadomości o rozwiązaniu sejmu w

Kłajpedzie.

ZMARLI:

Ś. p. ks, Adam Adamczewski w Mokro-
nosie, kanonik honorowy kapituły poznań­
skiej, ein. dziekan koźmiński, lat 85.

Ś. p. Franciszek Orcholski z Poznania.
Ś. p. Józefa z Bartkiewiczów Heydrycho.

wa z Poznania, lat 78.
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Pasożycifeminizmu
Dorastające pokolenie kobiet zdradza minimalne

zainteresowanie ideami emancypacji.
Tak się przeważnie dziwnie składa w ży­

ciu, że najbardziej zainteresowany w jakiejś
kwegtji najmniej sam mówi j pisze o sobie,
bo robią to za niego inni.

Żadne dziecko słówka nie pisnęło niko­
m u o tent, co się dzieje w jego duszy, pszczo­
ły me opowiadały nikomu swego życia, ani
biednym kwiatom nie śniło się nigdy wyja
wiać tajników Swej psychologji.

A jednak znaleźli się ludzie ,,wielcy” i
tomy całe pisali o ,,psychologii kwiatów" i
0 ,,życiu pszczół”, zdobywając sławę genju-
szów. Dzieci i ryby nie mają głosu, mówi
przysłowie, głosu nie mają też kwiaty i
pszczoły, nie zaprzeczają więc temu, co o
nich powypisywano.

Obserwacja rzadko kiedy wystarcza. Od­
rębne światy, jakie tworzą istoty żyjące. Są
tak różne, że przeniknięcie ich jest wprost
niemożliwością nawet dla genjnsza.

Jest między ludźmi jedna kwestja, która
nasuwa podobne refleksje. Kwestją tą jest
fem inizm , emancypacja,

W ostatnich czasach roi się na półkach
księgarskich od książek, pisanych na temat
kobiet, ale niestety przez mężczyzn. Szpal­
ty pism pełne są recenzyj z dzieł prof. Ser-
tilangesa, dr. Wolffa. W Niemczech w set­
kach tysięcy egzemplarzy Krieck wydał
słyn ną ,,Nationalpolitische Erziehnng”, bę­
dącą wyrocznią hitleryzmu w sprawach wy­
chowawczych. Kłócą się, sprzeczają, dysku­
tu ją nad tem, czem jest, czem byó powinna
kobieta. A kobiety czytają te elaboraty, w y­
pociny, wypracowania i milczą; czasem któ­
ra zabierze glos, ale są to odosobnione w y­
padki. W czem tkw i istota tego zjawiska?

Emancypacja w starem tego słowa zna-

czemu przestała interesować kobietę współ­
czesną.

Obserwując siebie, otoczenie nasze, stwier­
dzić musimy, że żyjemy w okresie, w któ­
ry m dążności emancypacyjne kobiet dozna­
ją osłabienia. Dorastające pokolenie kobiet
zdradza minimalne zainteresowanie ideą tak
modnej doniedawna ,,wojującej emancypa­
cji”. Setki kobiet, zakosztowawszy dobrych
1 złych stron pracy zawodowej, pragnęłoby
wróeić do rodziny, do własnego ogniska do­
mowego. Jest to proces samorzutny, nie
spowodowany bynajmniej przez przeciwni­
ków feminizm u. W wiekach średnich prag­
nieniem każdego mężczyzny było zostać ry­
cerzem i walczyć gdzieś wśród dalekich k ra ­
jów , zdobywając sławę, serduszko pięknej
Dnlcynei i w ten sposób wyładowując nad­
m ia r temperamentu. Dziś mężczyźni takich
pragnień nie mają, a jednak nikt Ich nie
posądza o to, że karłowacieją, degenerują
się, cofają wstecz. Ruch kobiecy się nie co­
fa. Cel został ten sam, zm ieniły się środki,
zmieniła się droga. Nadal tworzy się typ
kobiety, świadomej swych praw i przezna­
czenia. ' Kobieta walczy nadal, chociaż nie
na szerokim froncie publicznem, ale na nie­

mniej ważnem polu, bo u podstaw tycia pu­
blicznego, w rodzinie.

Tego zjaw iska zdają się nie spostrzegać
wielcy i mali ,,prorocy feminizmu” . Nadal
wypisują na nieaktualny już prawie temat

tomy całe. Wykłócają się, dyskutują. Ma­
ły wywiad z kilku kobietami, taka sonda

zapuszczona w świat kobiecy, przekonałaby
ich o tem, że bezużytecznie m arnują czas,
papier i atrament.

Warunki tycia kobiety zmieniły się. Po

wojnie imponowało jej to, te przed nią o-

twierają się niedostępne dla niej dotych­
czas światy. Szła na lep zwodniczych nie­
raz haseł. Ale dziś przyszło odprężenie. Nie
dzięki Wam, Panowie, źli prorocy femini-
zmp. Na to złożyło się tysiące powodów,
zaczynając od kryzysu na wszystkich po­
lach, a kończąc na innych mniej ważnych.
Zastanawiając się nad temi przyczynami,
nie znalazłam tam Was, moi Panowie, Wa­
szych głosów. Czy zatem nie byłoby wska­
zane w Waszym i naszym interesie zmienić
temat? M.J. -

Dlaczego kobieta się podoba?
Tajemnica w dzięku niewieściego*

Gdzie się kryje niezwykła kobieca zdol­
ność podobania się? Często przecież ogól-
nem powodzeniem cieszą się kobiety, które
nie są ani młode, ani piękne, a coś nie­
uchwytnego wyróżnia je wśród banalnego
tłumu, zmuszając do okazywania im sym-
patji. Mówią, że wdzięk ten j'est odbiciem
charakteru i podobny jest do tego piękna,
które artysta z głębi duszy przelewa w Swo­
je dzieło.

Niezmiernie często spotykamy się z la­
kiem zdaniem; ,,Ona nie jest piękną, lecz
ona ma tyle wdzięku!" Czem jest właści­
wie ta cudowna zaleta, która nie ginie z la­
tami? Nie jest dana całemu światu, nie u-

krywa się ani w skrzynce, ani w flakonie.
Nie stwarza jej ani zręczność fryzjera, ani
sztuka krawcowej, ba! nawet i ich dzie­
łom dodaje ona czaru.

Nie wypływa ona z samej piękności, a

jednak jest pięknem. Nie możemy bowiem
narwać brzydką twarzy uśmiechniętej, m i­
łej i inteligentnej. Tak, jak na powierzchni
wody powstają za lada podmuchem w ia­
tru zmarszczki i fałdy, tak twarz odzwier­
ciedla nasze wewnętrzne przeżycia. Nie­

wypowiedziany wdzięk młodości promie­
nieje i z twarzy starszych pań o siwych
włosach; lata nie zmieniają ich; posiada­
ją zawsze naturę młodą, silną i towarzy­
ską. Ich znajomość charakterów, wypró­
bowana w smutku i radość stwarza w nich
doskonałe gospodynie domu, które odwie­
dza się zawsze z przyjemnością. Potrafią
umiejętnie zarządzić posiłkiem , zatroszczyć
się o ubranie kwiatami wnętrza domu,
chłodnego latem , ciepłego zimą, zawsze

przytulnego, One zajmują się wami, otoczą
was m iłą atmosferą.

One, kobiety z wdziękiem, potrafią po­
prowadzić rozmowę na temat, który was

interesuje, który lubicie, i który znacie,
ośmielą was i podtrzym ują Swą znajomość
ludzi i sytpacyj, że nietylko będzieęie się
zwierzać im ze swych trosk, ale i z rado­
ści. Uroczy uśmiech starszej, siwej pani
pocieszy was i doda wam otuchy. I powie
wam też o tem, że jeśli popracujecie nad
samą sobą, nad ukrytem dobrem naszego
,,ja” , to uzyskacie to, co nazywamy wdzię­
kiem.

Czesio naleig unikać,
e czem trzeba pamiętać.

Paryżanka, która w sposobie ubierania
się jest wzorem dla całego świata, ma i tę
dużą zaletę, że żadnej modzie nie hołduje
ślepo. Mając przedewszygtkiem na wzglę­
dzie swoją powierzchowność i sylwetkę, jej
wady i zalety. Dlatego ulica w Paryżu
przedstawia obraz różnołity, Jeżeli modne
są jaskrawe kolory, to Paryżanka nieco
korpulentniejsza nigdy takiej sukni nie
włoży i ubierać się będzie zawsze w kolo­
ry ciemne. Jeżeli nie jest jej do twarzy
w dużym kapeluszu, to choćby on był, jak
teraz, najmodniejszy, chodzić będzie w kape­
luszu małym. I tak w najdrobniejszym na­
wet Szczególe Paryżanka ubiera się odpo­
wiednio do swoich cech indywidualnych.

Ponieważ takie przystosowywanie mody

nie mam apetytu.mm
O falgifcsBblc gpsosaiS'aaa.

Brak łaknienia jest jednym z najbardziej
rozpowszechnionych cierpień.

- Nie mam apetytu, a czuję, że jestem
głodny — skarżą się ludzie lekarzowi. Są
tem zaniepokojeni i pragną łaknienie na-

nowo odzyskać.
Tam, gdzie przyczyną utraty łaknienia

jest choroba narządów trawienia, albo cier­
pienie ogólne, apetyt zwykle wraca wraz z

wyleczeniem choroby, Ale 'są ludzie zupeł­
nie zdrowi, którzy nie mogą jeść, albo też
ludzie cierpiący na schorzenia, które nigdy
nie powodują utraty apetytu, a jednak nio
mogą jeść. Cóż tedy jest powodem braku
tego fizjologicznego popędu, gwarantującego
nam zdrowie i dobre samopoczucie?

Czy człowiek zawsze wtedy siada do Sto­
łu, kiedy odczuwa głód? Nie, w życiu unor-

mowanem apetyt zjawia się o pewnej godzi­
nie, dostosowanej do t ryb a życia człowieka.

Są ludzie, którzy jedzą obiad o 12 godzi­
nie, np. robotnicy, urzędnicy o 4-ej, ktoś in­
n y jeszcze zjada obiad dopiero wieczorem.

I łaknienie jakimś dziwnym sposobem przy­
stosowuje się do tych pór dnia.

Albo porównywując sposób odżywiania
się pewnych narodowości, widzimy znaczne

różnice w rozłożenia posiłków w ciągn dnie,
do czego apetyt również musi się dostoso­
wać. Np. Anglik ie najwięcej rano. Pije
herbatę, mleko, je zupę owsianą, jaja, m ię­
so, ryby, owoce, konfitury — to wszystko
na śniadanie. Na obiad zjada tylko mały
kawałek mięsa i kartofel pieczony. Na ko­
lację je znowu dużo i rozmaicie. A więc
wprost przeciwnie, niż u nas.

Widać z tego, ze łaknienie opiera się
nietylko na bodźcach fizjologicznych, ale i
na przyzwyczajeniu, trybie życia — słowem
na czynnikach, które wynikają z naszej psy­
chiki. I tam też należy często szukać przy­
czyny utraty apetytu.

Najważniejszym warunkiem dobrego ape­
ty tu jest przyzwyczajenie do pewnej kuchni.
Np. kuchnia niemiecka budzi w nas odrazę.
Tak samo ludzie przyzwyczajeni do pewnych
potraw, tracą łaknienie, jeśli przyjdzie no­
wa kucharka i gotuje to samo, ale w inny
sposóh. To wszystko dowodzi, że aby wy­
wołać łaknienie, należy podawać człowieko­
w i potrawy, która dobrze zna, do których
jest przyzwyczajony i które nie budzą w nim
odrazy.

Niemniej ważnym czynnikiem jest spo­
sób przyrządzenia potraw i zestawienia dań.
Np. człowiekowi, któremu będziemy poda­
w ali na jedno danie kaszę, kluski, szpinak,
jaja i zupę kartoflaną, straci łaknienie,
choćby był głodny. Potrawy są mdłe, o jed­
nostajnym smaku, nie pobudzają łaknienia.
Ale dajmy mu zamiast tego kartofle zmażo-
ne, otoczone sałatą, szpinak ozdobiony po­
midorami z sokiem z cytryny, ciasto fran­
cuskie nadziane farszem z grzybów lub ka­
pusty, albo siekankę grzybową, zawiniętą
w kapustę i pieczoną na maśle, a napewno
pobudzimy jego apetyt.

Nie można też sobie lekceważyć takich
czynników , jak regularność w posiłkach, u-

stąlenie pewnego rytmu odżywiania. Wszel­
kie zaburznia w tym kierunku powodują o
słabienie lub utratę apetytu.

Tak samo czynniki czysto zewnętrzne od­
grywają wielką rolę, jak np. nastrój przy
obiedzie, miłe towarzystwo, w którem się
zawsze chętnie je, czyste nakrycie, sposób
podania, Zauważono np, żo nie należy du­
żo staw iać na stole, ale kolejno poszczegól­
ne potrawy. Wpływa to podniecająco na
nasż apetyt.

A więc kto skarży się na brak apetytu,
niech nie zapomina o tych ważnych, lecz
często lekceważonych wskazaniach higieny
odżywiania. o. P.

do swojej osoby, nie jest rzeczą łatwą, zasta

nówmy się na cbwiię nad wytycznemi, ja-,
kiemi należy się kierować.

Niech pani stanie przed lustrem i zbada
siebie z surową bezstronnością, jakby to nie
chodziło o panią, ale... o jej najserdeczniej­

szą przyjaciółkę. Jeżeli pani Jest wzrostu

wysokiego, powinna pani unikać:
kolorów bardzo jaskrawych, bo one uwy-

datniają zanadto sylwetkę;
wszelkich efektów rzucających się w 'ch

czy, które na osobie wysokiej jeszcze bar­
dziej zwracają uwagę;

materjałów prążkowanych wzdłuż, która
bardzo poszczuplają i wydłużają; .

kapeluszy wysokich, które powyższają.
Najodpowiedniejsze będą dla pani mate­

riały lekkie i powiewne, poszerzające syl­
wetkę jak mousseline de soie czy tiul, albo
też tkaniny sztywne, układające się w fał­
dy, tiuniki lamowane, przecinające linję
spódnicy, kapelusze płaskie, które panią
czynią nieco niższą.

Jeżeli pani ma zbyt wydatny biu(t, tó
musi pani unikać:

żabotów, poszerzających w ramionach;
rękawów raglanowych, które biust wy­

suwają ku przodowi;
bluzek o kolorach zbyt jasnych, bo one

akcentują to... co należy ukryć;
nadto szerokich wyłogów.
Natomiast niech pani nosi:
suknie wycięte w szpic, które wydłużają

szyj ę;
rękawy albo wąskie i równe o czystej 11-

nji, albo poszerzone dopiero koło łokcia 1

tworzące pewną równowagę z biustem lub
też wreszcie pelerynkę bardzo płaską, do­
chodzącą do bioder.

Jeżeli pani jest bardzo wąska w ramio­
nach i ma pani płaski biust, to trzeba uni-

1
staników i bluzek płaskich', które pod­

kreślają jeszcze te ,,niedobory” ;
rękawów w odmiennym kolorze niż su­

knia, bo stanik wydaje się wówczas jeszcze
węższy;

swetrów w ciemnych kolorach, jąko bar­
dzo poszczuplających sylwetkę.

Może sobie pani pozwolić:
na rękawy bufiaste, poszerzające w ra­

mionach;
na wycięcie kwadratowe stanika;
na pelerynkę, przybraną falbanami;
na bluzki drapowane;
na riuszki, falbanki i różne draperje.
Jeżeli wreszcie jest pani niskiego wzro­

stu, to powinna pani unikać:
sukien w dwóch kolorach, które sylwet­

kę przecinają na dwoje;
okryć ,,trois quart", które skracają w no­

gach;
spódnic z falbanami.
A wybierze pani:
m aterjał w drobny deseń, h 'armonizujący

z jej sylwetką;
kostium czy komplet w jednym tonie,

który panią podwyższy;
pasek szeroki, którego końce schodzić

będą aż do dolu Sukni,

PO ŚLUBIE.
- Jakże tam, panie małżonku, z posą­

giem?
- średnio, dostałem znacznie więcej

żony niż gotówki.

WsezonieisrzeiiciowiBBn.

Okna wystawowe i większość żumali nie
zdradzają jeszcze niczem zbliżającej się je­
sieni. Przeciwnie, wyprzedaż sezonowa trwa
w całej pełni. Znajdujemy się teraz w o-
kresie przejściowym, w którym fachowe i
praktyczne porady w związku z nadchodzą­
cym sezonem są szczególnie pożądane. Chro­
nią one bowiem przed zakupami, które nie
stosują się już po dwóch miesiącach w ra­
mach nowej mody,

W najbliższym czasie przestaniemy z

zagranicy przywozić wełnę i czysty jedwab
w tej ilości, jak dotychczas; Nasze panie
nie odczuwają tęgo jednak, ponieważ Jed­
wab sztuczny i wielki wybór materjałów
kombinowanych zastąpią tamte w zupełno­
ści Nawet w Japonji, ojczyźnie jedwabiu,

króluje dziś jedwab sztuczny.
Młodszym paniom zwracamy uwagę na

praktyczny i zawsze łubiany jersey, który
przedewszystkiem nadaje się na sukienki
kasakowe (rys. 1).

W okresie przejściowym modne będą
zwłaszcza rozmaite plusze o fantazyjnych
deseniach, imitujące do złudzenia prawdzi­
we futerka, a w dodatku tanie i trwałe.
Można je użyć również jako przybranie do
sukien wełnianych, podczas gdy prawdziwe
futerka (zwłaszcza o krótkim włosie) służyć
będą jako przybranie do rękawów, rewersów
i kołnierzy sukien z sztucznego jedwabiu.

Na suknie wizytowe przeznaczone są
aksamity i tafty, dla młodszych pań nie­
zastąpione welwety i aksamity do prania*
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Najnowsze wynalazki Marconiego.
W najbliższych dniach obiecał markiz Mar­

coni zademonstrować grupie ekspertów, którzy
specjalnie w tym celu przybędą na pokład
yachtu ,,Elektra" , swój najnowszy wynalazek,
t. zw. ,,radjokompas". Sztab inżynierów, podle­
gający Marconiemu, pracował w ostatnich ty­
godniach gorączkowo nad skonstruowaniem

ostatniego pomysłu genjalnego wynalazcy, nad

przyrządem, który ma zmniejszyć do minimum

niebezpieczeństwa podróży tra nsocea nicznych.
RADJOKOMPAS.

Pierwszy egzemplarz tego przyrządu został

już wysłany do Santa Margherita — gdzie M ar­
coni ma swoją, wioską rezydencję. A aparat
ten jest tak urządzony, że przy minimalnem zu­
życiu energji daje możność dokonywania ści­
słej selekcji i posiada znaczny zasięg, przytem
jest tak niewielki, że może być łatwo umie­
szczony na najmniejszym nawet okręcie lub sa­
molocie. Przyrząd jest genjalny w swej pro­
stocie i opiera się na tej samej metodzie, którą
okręty stosują dla oznaczenia kursu. Stacje
przybrzeżne nadają bez przerwy pewne okre­
ślone znaki Morsego, które można z łatwością
chwytać z samolotu lub statku. Aby znaleźć

właściwy kierunek, musi okręt tak manewrować

aby aparat odbiorczy, zaopatrzony w antenę,
nie odbierał znaków ani kropkowych nadawa­
nych przez stacje położone na lewo od okrętu,
ani znaków kreskowych, nadawanych ze stacyj
położonych odeń na prawo, antena wskazująca
kierunek powinna więc znajdować się akurat
w środku pomiędzy obiema stacjami.

SYGNAŁY OSTRZEGAWCZE,

Najnowszy aparat Marconiego przewiduje
sygnały ostrzegawcze dla okrętów i samolotów,
które znalazły się we mgle. Jego stacja nadaw­
cza wypromieniowuje w pewnych kierunkach
m ikro-fale (diugości około 50 cm), które spra­
wiają, że zielone światło zapala się w kabinie

kapitana na statku odbierającym te fale. W

tej samej chwili, gdy na drodze danego statku

znajdzie się inny okręt, góra lodowa, albo sa­
molot, radiokompas uprzedza o niebezpieczeń­
stwie zapaleniem się czerwonego światła. W
ten sposób można zrobić tak, aby na dowolnych
miejscach statku ukazywały się jednocześnie
sygnały ostrzegawcze — co um ożliwiłoby na­
tychmiastową sprawną akcję ratowniczą i unik­
nięcie niebezpieczeństwa,

RADJO NA USŁUGACH POLICJI,

Prawie jednocześnie udało się inżynierom
skonstruować według jego pomysłu inny bardzo

praktyczny przyrząd, który został właśnie nie­
dawno wypróbowany przez angielską policję.
Angielska policja próbowała dotychczas bez po­
wodzenia skoordynować akcję policyjnych aut
i samolotów. Na przeszkodzie stawały tu bar­
dzo niedoskonałe aparaty radiowe, przy po­
mocy których można bylo porozumiewać się
z wielką trudnością. Marconi obmyślił więc
konstrukcję skombinowanego aparatu nadaw­
czo . odbiorczego, który pomimo minimalnych
rozmiarów jeszcze bardziej znikomej wagi, oka­
zał się nadzwyczaj wygodnym. Samochody
i samoloty otrzymały typy zupełnie jednakowe.

Policja zainscenizowala pogoń za złodziejem,
który ukradł samochód. Wypuszczono auto z

domniemanymi złodziejami. W dziesięć minut

później Scotland Yard nadał wiadomość, że

splondrowano wielki magazyn jubilerski, a zło­
dzieje uciekli autem. Zaledwie komenda do­
wiedziała się o ,,napadzie" w ystartował samo­
lot, którego pilot posiadał dokładny opis wozu

złodziei. Jednocześnie powiadomiono przy po­
mocy radja jeden z samochodowych patroli po­
licyjnych.

W dziesięć minut później pilot dojrzał ucie­
kające auto i zawiadomił o jego miejscu pobytu
patrol samochodowy, który puścił się natych­
miast w pościg, utrzymując stale kontakt za­
równo z samolotem, od którego otrzymywał
wskazówki co do kierunku, jak i z komendą
policji, gdzie wszyscy detektywi przysłuchiwali
się rozmowie pomiędzy aeroplanem i autem —

nadawanej przez głośnik. Nie upłynęło pół go­
dziny, a ,,bandyci" zostali ujęci.

Na podstawie tego udanego doświadczenia

wszystkie angielskie samochody policyjne zo­
staną wyposażone w aparaciki tego typu. Są

Oryginalny wieniec
na grobie Coty'ego.

Zamach na kanclerza austrjackiego
Dollfussa i śmierć marszałka Lyau-
thy'ego tak zaabsorbowały opinję pu­
bliczną, że bardzo mało interesowano

się pogrzebem znanego fabrykanta per­
fum i właściciela kilku pism Fr. Co­
ty'ego. Tylko kilka osób odprowadziło
na miejsce wiecznego spoczynku tego,
który marzył, aby zamieszkać w domu
w którym urodził się Napoleon.

Rodzinne miasto Ajaccio nadesłało

mu wieniec z następującym napisem na

wstędze: ,,Dla Franciszka Coty'ego, któ­
ry się zrujnował dla swego kraju'*.

Autorzy napisu mają rację, gdyż
właśnie okazało się, że majątek zmarłe­
go wykazuje 80 miłj. fr. aktywów, a po­
nad 120 miljonów passywów.

Coty zrujnował się, tylko pytanie czy
w interesie kraju. (z.)

one tak prosto skonstruowane, że kierowca
wozu może je z łatwością obsłużyć. Za jego
siedzeniem wmontowany jest maleńki głośnik
tak, że wszyscy ludzie, znajdujący się wewnątrz
auta, nawet przy rozwinięciu maksymalnej
szybkości, mogą wysłuchiwać konwersacji
z centralą, względnie z samolotem, nie nakła­
dając na uszy krępujących słuchawek. Maleńka
rurka mosiężna, wmontowana do boku samo­
chodu, zastępuje antenę. Podczas postojów

lub też przy jeździe z małą szybkością, można

ją przedłużać, aby zwiększyć zasięg radja.
Takich aparatów jest już parę setek. Labo-

ratorjum Marconiego w Chelsmford wygląda tak

tajemniczo, jak średniowieczne laboratorjum al­
chemika, tylko, że emblematami jego nie są
już trupie główki i nietoperze, ale daleko dzi­
waczniej wyglądające lampki, kondensatory,
głośniki, transformatory i mikrofony.

PROMIENIE BAKTERJOBÓJCZE.
Najciekawszy aparacik skonstruował obec­

nie w myśl wskazań markiza pewien młodziutki
technik.

Jest to minimalny aparacik nadawczy, wy­
syłający fale krótkie na z-upełnie małe odległo­
ści. Patrząc na to maleńkie pudełeczko z alu­
minium i drzewa orzechowego, nikt nie domy­
śliłby się, że mieszka w niem tak potężna siła

niszcząca.
Podobne aparaty znajdują się już w dwóch

wielkich szpitalach londyńskich. W ybitni le­
karze pracują nad tem, aby ustalić, jak działają
fale radjowe na bakterje. Przeprowadzone do­
tychczas doświadczenia dały nadzwyczaj cieka­
we w yniki. Zupełnie krótkie fale działają na

pewne istoty zabójczo. Jednakowoż dotąd nie
ustalono jeszcze dokłanie warunków, które są
niezbędne, aby działanie promieni było śmier­
telne.

Największa trudność jest w tem, że manipu­
lowanie łem i promieniami jest niebezpieczne
także i dia operatora, to też narazte zachowuje
się jak najdalej idącą ostrożność przy posługi­
waniu się tym przyrządem, który w przyszłości
będzie należeć zapewne do najkonieczniejszych
n arzęd zi każdego chirurga.

Napad bandycki na podróżnego.
Policja ujęła napastników.

W ub. dniach przyjechał do Inowrocławia
niejaki Karol Falogo z Katowic. Idąc z dwor­
ca ul. Marsz. Piłsudskiego, napadnięty został

niespodziewanie przez 2 opryszków, którzy
wyrwali mu walizkę i zbiegli do jednej z po­
bliskich restauracyj. Gdy poszkodowany podą­

żył za bandytami, znalazł tylko pusty swój ku­
ferek, a napastników już nie było. P olicji jed­
nak, którą uwiadomiono o napadzie, udało się
w krótkim czasie przytrzymać sprawców kra­
dzieży.

Zderzenie samochodów.
Pod wiadu'ktem ko- . skiego z Wąbrzeźna. W skutek tego zderzenia

lejowym Toruń-przedmieście nastąpiło zderze- J został tylko uszkodzony przy autodorożce
nie się autodorożki prowadzonej przez Maksy- I błotnik. Obaj kierowcy samochodów wyszli
miljana Lajera z samochodem prywatnym, kie- J bez szwanku. Winę w tym wypadku ponoszą
rowanym przez szofera Bronisława Stachów- | obaj szoferzy z powodu nieprzepisowej jazdy.

Czy ziemia wielkopolska zawiera
99płynne złof

Echo wykrycia źródeł oleju skalnego w Kcyni.
W ,,Nowym Kurjerze" czytamy: Przed kilku

tygodniami wywołała zrozumiałe zainteresowanie
w Polsce podana przez prasę wiadomość o w y­
kryciu w Kcyni źródeł oleju skalnego.

Mieszkańców Kcyni już oddawna intrygow'a­
ły plamy tłuszczu, jakie można bylo zauważyć
na stawie podmiejskim. Sprawą tą zaintereso­
wało się wielu poważniejszych obywateli, któ­
rzy o pojawieniu się w Kcyni śladów oleju skal­
nego powiadomili odpowiednie czynniki pań­
stwowe.

Do Kcyni przybyli wkrótce inżynierowie
Państw. Instytutu Geologicznego z Warszawy
oraz w'ysłannicy Akademji Górniczej w Krako­
wie. Zebrano próbki tajemniczej cieczy i prze­
słano je do laboratoriów celem dokonania

analizy.
Jak się dowiadujemy, analiza została już

ukończona. Ponad wszelką wątpliwość stwier­
dzono, że tłuszcz jest pochodzenia mineralnego

i zawiera w wysokim procencie składniki jakie
znajdują się w oleju skalnym (ropie naftowej).

Nie od rzeczy będzie przy tej sposobności
nadmienić, że przed kilku dniami ukazała się
w pewnego typu prasie wiadomość, podając
w wątpliwość fakt istnienia w Kcyni pokładów
oleju skalnego. Zdaniem wspomnianej prasy
przeprowadzona w laboratorjach analiza miała
w ykazać, że tłuszcz ten jest pochodzenia błot­
nego i jako taki nie posiada żadnej wartości

przemysłowej.
Wiadomość ta jest z gruntu fałszywa, a źró­

dła jej niewątpliwie należy szukać wśród obce­
go kapitału, który zaangażowany jest w

eksploatacji małopolskich źródeł naftowych.
W najbliższym czasie zostaną w Kcyni roz­

poczęte prace, mające na celu odszukanie po­
kładów oleju skalnego i stwierdzenie, czy
eksploatacja tego ,,płynnego złota” jad zie się
opłacać.

Tragiczna noc na Wiśle
BBodNowem.

U nurtach rzeki zginął uczeń gimnazjalny z Lublina.
Nowe n. Wisłą. W nocy z soboty na nie­

dzielę, kiedy mieszkańcy naszego grodu nad­
wiślańskiego spoczywali snem głębokim, roze­
grała się tuż pod murami miasta u brzegu Wisły
smutna tragedja. Przebieg wypadku był nastę­
pujący:

Czterech gimnazjastów z Lublina: Bolesław
Gontaszewski, Janusz Optalowicz, Stefan Frie-

berg i Stefan Detz wybrało, się w połowie mie­
siąca czerwca w podróż naokoło Polski i w

ostatnich dniach dotarli do Grudziądza, skąd
krytycznego dnia wypłynęli dwoma do siebie

przywiązanemi kajakami na W isłę i tak dotarli
wieczorem pod mury miasta Nowego, N ie szu­

kali sobie noclegów, lecz ułożyli się do snu w

swych, kajakach.
Wskutek pływającego na Wiśle statku to­

warowego wytworzyły się wysokie fale, które

zalały wodą stojące u brzegu kajaki, przyczem
kajaki wywróciły się i wysypały śpiących mło­
dzieńców do wody. Trzech z przestraszonych
do głębi młodzieńców i tonących zdołało się
jednak — choć z niemałym trudem — wydobyć
z paszczy czyhającej śmierci. Czwarty Bole­
sław Gontaszewski, uczeń 7 klasy gimnazjum
w Lublinie, nie umiejąc pływać, utonął i zwłok

jego mimo energicznych poszukiwań nie zdoła­
no dotąd wydobyć.

Uroczystościlegionistów
połączone z przemianowaniem ulicy Lipowej n a u SIcq

Legjonów w Grudziądzu.
Uroczystości legjonowe dla uczczenia 20-

lecia wymarszu I. komp. kadrowej na front

rozpoczęły się w ub. niedzielę podniosłą aka-

demją w Domu Żołnierza. W poniedziałek
o godz. 19,30 odbyły się na placu ćwiczeń przy
ul. Lipowej uroczystości strzeleckie połączone
z przemianowaniem ul. Lipowej na ulicę Legjo­
nów marszałka Piłsudskiego. W uroczysto­
ściach w zięli udział kompanja honorowa 64 pp.,
orkiestra tegoż pułku oraz wszystkie organiża-

| cje P. W ., pozatem S. M . P. z własną orkiestrą,
'

orkiestry K. P. Całością dowodził komendant
P. W . por. Chrościński, który też przed rozpo­
częciem uroczystości zdał raport generałowi
Sawickiemu, dowódcy garnizonu i dywizji po­
morskiej. Licznie reprezentowane były władze

woijskowe a z władz świeckich wzięli udział w

uroczystościach m. in, pp. wiceprezydent mia­
sta Michałowski, wicestarosta Bellina, przed­
stawiciele Magistratu i Rady Miejskiej, przed­

stawiciel szkolnictwa p. inspektor Leja, przed­
stawiciele instytucyj, związków, stowarzyszeń
oraz liczne rzesze mieszkańców naszego grodu.
Po uroczystościach na placu ćwiczeń przy ulicy,
Lipowej, po wzniesieniu okrzyku na cześć Rze­
czypospolitej, Prezydenta i marsz. Piłsudskiego
i po odegraniu hymnu narodowego, oznajmił
wiceprezydent miasta Michałowski, że odtąd
po wieczne czasy dotychczasowa ul. Lipowa
zwać się będzie ul. Legjonów. Po tem oświad­
czeniu nastąpiła uroczysta chwila przymoco­
wania odnośnej tablicy orjentacyjnej. Jako

drugi wygłosił przemówienie radca handlowy p.
Adam Korzeniewski, wznosząc okrzyk na cześć
legjonów oraz ich twórcy marsz. Piłsudskiego.
Następnie uformował się pochód, kfóry przy
dźwiękach orkiestr przeszedł ulicą Legjonów ku

gmachowi seminarjum nauczycielskiego, gdzie
się zatrzymał a na przygotowaną trybunę wszedł
wiceprezydent miasta Michałowski i wygłosił
przemówienie dostosowane do chwili historycz­
nej z przed 20 laty. Po przemówieniu p. wice­
prezydenta miasta Michałowskiego, przeszedł
pochód z przedstawicielami władz na czele
ulicami miasta do dworca kolejowego przed
pomnik marsz. Piłsudskiego, gdzie składano

wiązanki żywego kwiecia. Po odśpiewaniu pie­
śni legjonistów, pochód prze? komendanta por.
Chrościńskiego został rozwiązany.

Pacjent zakładu psychiatrycznego
w Owińskach popełnił Jiarakiri” .

W zakładzie psychiatrycznym w Owińskach

targnął się na swe życie, rozpruwając jamę
brzuszną, umysłowo chory Sylwester Stróżykle-
wicz. Samobójcę przewieziono do szpitala m iej­
skiego w Poznaniu, poczem po dokonaniu ope­
racji zeszycia rany umieszczono Stróżykiewicza
w zakładzie psychjatrycznym na Grobli.

Stróżykiewicz przebywał od 10 lat w Owiń­
skach po głośnym swego czasu procesie o za­
bójstwo radcy miejskiego Kaźmierczaka.

Jedynie choroba umysłowa uchroniła wów­
czas Stróżykiewicza od kary śmierci wzgl, cięż­
kiego więzienia.

Pas transmisyjny przyczyną
strasznego kalectwa.

Maksymiljan Ceglarski, lat 21, pracownik
huty ,,Irena" w Inowrocławiu, uległ w ub. po­
niedziałek o godz. 8 rano strasznemu wypad­
kowi. Wymieniony przechodził w szlifierni ko­
ło pasa transmisyjnego, który chwycił go za

fartuch. Przy szamotaniu się zostały chwyco­
ne również spodnie Ceglarskiego. Nieszczęśli­
wy doznał przytem utraty cech męskich. W iją­
cego się z bólu odwieziono natychmiast samo­
chodem firmy ,,Irena" do szpitala.

Jest to już drugi w tym roku wypadek, któ­
ry niechcąco powiększa grono eunuchów.

Sprawcą pierwszego wypadku był pies, który
rzucił się na złodzieja, kalecząc go w podobny
sposób jak wyżej.

Truo żony właściciela domu

po sprzeczce z lokatorem.
Górzno, pow, Brodnica. Pomiędzy właści­

cielem domu Bernardem Lange i tegoż żoną
a lokatorem Franciszkiem Dąbrowskim i jego
żoną Kazimierą w Górznie doszło do ostrego
zatargu, a następnie do bójki, podczas której
wystrzałem z rewolweru zabitą została Kazi­
miera Dąbrowska, Tłem zatargu było nieporo­
zumienie o mieszkanie. Wdrożono dochodzenia.

Drzemka poobiednia.
koniecznym wypoczynkiem dla nerwów

Wielu lekarzy jest przeciwnikami
drzemki poobiedniej. Są jednak i je;
zwolennicy. Dla poparcia tezy tych
ostatnich przytoczyć można przykład
zaczerpnięty ze starego podręcznika
,,Topografji Anatomicznej".

Autor owego' podręcznika przeprowa­
dził następujące doświadczenia: Dwom

psom, jednakowo wygłodzonym, dał or

obfite pożywienie, poczem jednego psa
wziął na daleki spacer, drugiemu zaś

pozwolił się dłuższy czas przespać. O-
kazało się, że po upływie trzech godzin
pierwszy 7. psów m iał jeszcze w żołąd­
ku duże- ilości niestrawionego jedzenia,
drugi zaś zdążył już przetrawić wszyst­
ko. Drzemka poobiednia wpływałaby
więc dodatnio na trawienie. Byłby tc

jeden wzgląd, dla którego byłaby wska­
zana.

Drugim względem jest wypoczynek
dla nerwów. Dla ludzi, pracujących 'u­
mysłowo z wielkiem napięciem, tego ro­
dzaju odpoczynek zupełny w trakcie
dnia jest ogromnie pożądany. Jeden

jest tylko warunek: nie należy snu te­
go zbytnio przeciągać. Czas jego trw a ­
nia powinien się zamykać pomiędzy
sakramentalnym, zalecanym przez nie­
mieckie gospodynie kwadransikiem a

pół godzinką.
Dla małych dzieci do lat sześciu po­

obiedni sen jest warunkiem koniecz­
nym. U dzieci nerwowych przydaje się
sen poobiedni nawet jeszcze w wieku

szkolnym.
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KALENDARZYK.

Dziś: Jana Vianney i Romana m.

Jutro: Wawrzyńca m.

Wschód słońca o godzinie 4.31.
Zachód słońca o godzinie 19.38.

Stan pogody
Dziś rankiem w całej Polsce trwała po­

goda słoneczna o nieznacznem zachmurzeniu
nieba. Miejscami zaś, zwłaszcza w dziel­
nicach południowych, występowały mgły.
Na wybrzeżu temperatura osiągnęła 20, w

górach wysoko notowano 6 do 10 stopni.
Przewidywany przebieg pogody do połu­

dnia dnia jutrzejszego. Słoneczna i bardzo

ciepła pogoda przy słabych wiatrach z kie­
runków wschodnich.

-

'

fr Stan

dzisiejszy
e godz, 10

~Stan

wczorajszy

Termometr wskazywał dziś rano

MUZEUM MIEJSKIE otwarte codzien­
nie od 9—16, w niedziele i święta od 11-li
Obecnie w Muzeum wystawa obrazów Leo­
na Dołżyckiego i Józefa Krzyżańskiego.

DYŻURY NOCNE APTEK
od 6—12 sierpnia 1931 r.

1) Apteka pod Niedźwiedziem.

2) Apteka pod Koroną.

Wypożyczalnia książek ,,LEKTURA" przy
ul. Gdańskiej 54, wypożycza książki na pro­
wincję, jak również i dla wyjeżdżających
na wywczasy letnie.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś, w czwartek, oraz w dni następne
przezabawna krotochwila W. Walewskiego
,,ACH TO ZAKOPANE!" w świetne.j realiza­
cji aktorskiej.

W próbach ,,POCAŁUNEK PRZED LU-
STREM", głośna sztuka Fodora.

Cokto może.
Podchorążowie rezerwy 62 p. p. na powodzian.

(hak.) . W obliczu strasznej klęski,
która dotknęła południowe ziemie Pol­
s k i1hasło zaaplikowane przez pomysło­
wych podchorążych rezerwy 62 p. p. po­
winno obowiązywać wszystkich. Hasło

to w modnym skrócie brzmi: C.K.M.
co się na codzienny język polski tłum a­
czy: co kto może. A więc jeśli chodzi
o pomoc powodzianom, zrobić powinien

każdy, co kto może.

dalne zarobki to i nie dziw, że ma on w

rządzie swoich — rzeczników.
Premier Kozłowski nawygrażał się i kar­

telom. Ciekaw i jesteśmy, czy po pogróż­
kach nastąpią i czyny.

In Wilna
organizuje wycieczkę ,,Orbis". Odjazd
dnia 11 bm. godz. 18, powrót 15 bm. o

godz. 19,55. Koszt przejazdu w obie

strony pośpiesznym pociągiem ki. III
36 zł, kl. II 51 zł. Bilety do nabycia w

,,Orbisie" . W programie zwiedzanie
Wilna i okolic. (14291

HoWanzawy
na Święto Stolicy organizuje wycieczkę
,,Orbis" luksusowym statkiem ,,Vistuli".
Odjazd z Bydgoszczy dnia 11 bm.ogodz.
21 z przystani ,,Vistuli", przyjazd do

Warszawy dnia 13 bm. godz. 7,30. Po­
wrót dowolny z Warszawy do Fordonu

luksusowym statkiem ,,Vistuli" w okre­
sie 30 dni od dnia wyjazdu z Bydgo­
szczy. Odjazd statku z Warszawy każ­
dego dnia o godz. 23,30. Bilety do na­
bycia w ,,Orbisie" w cenie 8,50 zł kl. III
i 12 zł kl. II w obie strony. (14292

Bilety Turystyczne 1000 i 2500 kilo­
metrowe do nabycia w ,,Orbisie" za oka­
zaniem legitymacji: Polskiego Tow.

Krajoznawczego, Towarzystwa Tatrzań­
skiego1, Narciarskiego i Beskidenferaj,

Do
2.IX. — 6. IX . za zł 110,-7 w obie stro­
ny wycieczka do Berlina.: Zgłośzenia
przyjmuje ,,ORBIS". (14570

Polskie Biuro Podróży ,,Orbis"
Delegat Turystyczny.

Oczywiście że bankier czy inny baron

węglowy może dać dziesiątki tysięcy
złotych. Każdy inny setki szy nawet

skromne a z serca złotówki, ale co mo­
że dać biedny podchorąży, którego ba­
jońskie apanaże nie sięgają zdumiewa­
jącej sumy dwóch złotych na dekadę?
A jednak okazało się, że i on jeśli chce,
może dać i to bardzo dużo. Może dać
swój humor, swoją młodzieńczą werwę
i swoje zapoznane talenty artystyczne.

Dlatego też publiczność, której pełno
było wczoraj w Teatralce bawiła się
doskonale i oklaskami dziękowała a-

matorskim wykonawcom rewji za ich

obywatelskie stanowisko, a także za

produkcje pełne żołnierskiej swady i

dużej pomysłowości. W idzieliśm y już
w tym samym ogrodzie teatralnym re-

wje urządzane przez artystów zawodo­
wych, których bardziej obowiązuje pe­
wien poziom wykonania ale przyznać
musimy, że jeśli chodzi o staranność, o

inwencję, o poważne traktowanie pu­
bliczności, a wreszcie, co najważniejsze
może, o bezpretensjonalność, to podcho­
rążowie 62 p. p. i występujący pod ich
kierownictwem zwykli strzelcy poka­
zali bodaj że więcej, niż się można było
po nich spodziewać. Niektóre numery
były kapitalne właśnie przez swą prosto­
tę i zmuszały do bezapelacyjnej weso­
łości.

Dodać jeszcze trzeba, szereg słów
uznania dla orkiestry 62 p. p. i jej dy­
rygenta p. por. Grabowskiego, który po­
prowadził kilka numerów muzy'cznych
programu na poziomie wręcz koncerto­
wym.

W sumie więc dowódca 62 p. p. dzie­
ci bydgoskich" p. płk. dypl. Powierza
zechce przyjąć szczere słowa podzięki
od tych wszystkich, którzy byli na tej
rewji i sami się przekonali do czego
zdolny jest i poza zasadniczą sferą
swych wojskowych zainteresowań nasz

żołnierz, zwłaszcza jeśli chodzi o pomoc
bliźnim.

Odpowiedzi redakcji
N. P, — List Pani zawiera myśl piękną

i szlachetną intencjff, lecz nie przynosi rze­
czy nowych. Nie zdmieścimy.

Internat w Toruniu, Rynek Staromiejski
nr. 18 III p. przyjmuje z nowym rokiem szkol­
nym dziewczynki zapewniając dobre odżywia­
nie i troskliwą opiekę. Ceny przystępne. Zgło­
szenia przyjmuje Biuro P. T . O. D. Fosa Staro­
miejska nr. 28.

INFORMATOR
dl. PRZYJEŻDŻAJĄCYCH

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

Gdżie zamieszkam?

,Gastronomja" Hotel i Restaur., Dworcowa 19.

Restauracje:
Restauracja i kawiarnia Berendt, Dworcowa 6,
Kawiarnia ,,Europa", Gdańska 10. Dancing do

rana.

Rest. ,,N iespodzianka" i śniadalnia, Gdańska 37.

Kabarety:
,Oaza" pierwszorzędny kabaret, ul. Pomorska 19.

Gdzie i co kupię?
Be-De-Te - Bydgoski Dom Towarowy - Gdań­

ska 15. Największy dom tow. Polski Zach.

H. Kaszubowski, S. zo.p. Długa 22. Zegarki, biżut.

Białe dni. F . A . Matz, Śniadeckich 49, Stary Ry­
nek 19, teł. 1323 - poleca płótna we wszyst.
szerok. i jakościach, kapy, obrusy i inlety,

O. Neuman, Stary Rynek 14. Jedwabie, tow.

wełn. i bawełn., materjały na suknie. Naj­
świeższe nowości. Kolosalny wybór, naj­
niższe ceny.

B. Kaczmarek, Podwale 12 — poleca słoje do

zapraw po cenach zniżonych. Sprzęty kuch.

pociągów z Bydgoszczy

Toruń-Warszawa 2.37, 6.50. 8.05, 9.57, 12.54, 13.55,
15.30, 15.58, 18.01, 19.58, 21 .35 (tranzytowy), 23.16.

Tczew-Gdańsk-Gdynia 0.40, 3.10, 3.56. 5.50, 7.35,
12.06, 12,13, 12.59 . 13.13, 15.36, 17.17, 20.03 , 20.10.

Kościerzyna-Gdynia 8.13, 15.45.
Rynkow o 16.10, 20.25 (w niedziele i święta od 20/Y-2ylX).
N(akło-Piła 0.01, 6.15, 10.35 , 14.45, 19.46.
Unisław-Brodnica 4.55, 8,11, 13.45, 16.10, 21.50.
Inowrocław-Poznań 2.35,3.50, 6.20, 11.45, 13.40,

18.10, 20.40, 22 .25, 23.15.
Wągrowiec-Poznań 5.00, 10.32, 13.26, 18.54.
Inowrocław-Karsznice-Herby Nowe 13.40, 23.15

y%g mmtikimesii*'

Ukazał-się właśnie ,,Rocznik Statystycz­
n y 1933". Zawiera same kolumny cyfr.
Ale wiele z nich jakże bogatą ma wymowę!

Najciekawsze są cyfry ilustrujące niedo­
lę stanu rolniczego. Ceny produktów rol­
niczych pozostają w rażącej dysproporcji
do cen produktów przemysłowych. Wspo­
mniany rocznik porównuje ceny obecne z

przedwojennemi, przyczem zamiast pienią­
dza bierze jako miarę wartości żyto, któ­
re słusznie bardzo uważane bywa za rolni­
czą walutę,

I tak aby kupić pług, rolnik przed woj­
ną musiał sprzedać 134 kilogramy żyta.
Dziś na pług sppzędać musi 273 kg. Obu­
wie przed wojną kosztowało go 73 kg. żyta,
dziś 192 kg. Albo J20.funtów cukru dawniej
równało się 78 kg., dziś 110 kg. żyta. I tak
we wszystkiem.

Premjer Kozłqwski w ostatniej swej mo­
w ie zapowiedział, że usunięcie tej rozpięto­
ści cen będzie jedną z najbliższych trosk
rządu. Bardzo ładnie. Ale niechże rząd
przedewszystkiem zrobi z tem porządek na

swojem podwórku monopolowem. Bo tu roz­
piętość cen jest najbardziej rażąca, można-

by powiedzieć: skandaliczna. Za 50 kg. ży­
ta kupował rolnik przed wojną fuAt tyto­
niu fajkowego lub do skrętek. Dziś na to
samo musi poświęcić 225 kg. żyta! Pomi­
jamy spirytus, bo jego potanienie nie na­
leży chyba da naglących potrzeb. Ale weź­
my ten tak ważny artykuł monopolowy jak
sól, która przed wojną kosztowała pół kg.
żyta, a dziś prawie 3 kg.

Przy dzisiejszym systemie wysokich cen

prohibicyjnych i wobec różnych ograniczeń
handlu zagranicznego, jest kwestja rynku
wewnętrznego i jego chłoniiości decydującą
dla rodzimego przemysłu. A rynek wewnę­
trzny zależy w Polsce przedewszystkiem od
zdolności konsumcyjnej wsi. Przecież u nas

na 100 ludzi 73 są mieszkańcami wsi.
Ale nietylko rolników, lecz i pracowni­

ków umysłowych gnębi ta nieproporcjonal-
ność cen. Dawniej pracownik umysłowy
zarabiał miesięcznie na 4 ubrania, dziś star­
czą mu pobory ledwo na dwa. ^ Ludność
miasta jest więc porówno z ludnością wiej­
ską przedmiotem wyzysku kartelowego.
Dzięki kartelowi żarówka u nas kosztuje
przeciętnie 2 zł, gdy ta sama żarówka za­
granicą kosztuje 40 groszy, a żarówki ja­
pońskiej proweniencji nawet 12 groszy. Sko­
ro skartelizowany przemysł daje tak horen-

Lange popełnił mord z chęci zysku.
Obąsdmiizbrodniarzfes bigamissfa?

Nasz bratni organ ,,Nowy Kurjer" donosi
z Poznania.

Na marginesie potwornego mordu na Łaza­
rzu zaznaczyliśmy we wczorajszym numerze, że
Franciszek Lange nie jest mordercą z przypad­
ku. Odsiedział on już kilka lat ciężkiego wię­
zienia za rozmaite oszustwa (m. in. w Byd­
goszczy), kradzieże, włamania, napady rabunko­
we. Zbrodni tych dokonał Lange w różnych
miejscowościach w kraju. W kartotekach po­
licyjnych morderca śp- M arji z Nowickich jest
notowany jako niebezpieczny przestępca z buj­
ną przeszłością kryminalną.

Do serji dotychczasowych przestępstw zbrod­

niarza dochodzi jeszcze jedno: Lange popełnił
przypuszczalnie bśgamję.

Są poszlaki, że z zamordowaną Marją No­
wicką ożenił się Lange nieprawnie, gdyż od-
dawna jest żonaty,

Niewykluczonem jest, że rzekomy jego bra­
tanek, Brunon Seweryn Lange, współuczestnik
wyprawy do Fałkowa, jest jego synem. Dziw-
nem wydaje się wobec tego, dlaczego Brunon

Lange zeznał, że morderca jest jego stryjem.
Może za tem kryje się jakaś tajemnica, której
rozwikłaniem zajmą się nasze władze śledcze.

Niewątpliwie syn 'zbrodniarza miał w tem jakiś
cel, wypierając się swego ojca.

Śledztwo, które potrwa dłuższy okres czasu,

Z polityki zagranicznej.

Do tej roboty Hitler ma za słabą rękę.

wyjaśni zapewne wszystkie te momenty.
Wspomnieliśmy już wczoraj, że zamordo-

wana Marja z Nowickich była z zawodu gospo­
dynią i w tym charakterze pracowała ostatnio
w Poznaniu u pp. Turnów przy ul. Ostroroga 2.
Denatka pochodzi z Księginek pow. śremskiego
liczyła lat 38.

Dzięki swej oszczędności zdołała ś. p, Marja'
nagromadzić kilka czy nawet więcej tysięcy
złotych, które zamierzała wnieść swemu przy­
szłemu mężowi jako posag. Na drodze jej ży­
cia stanął niespodziewanie człowiek - potwór,
który pięknemi słówkami i zamaskowaną spryt­
nie ,perfidją potrafił zdobyć jej serce i usidlić.

Wiodąc hulaszczy tryb życia, wyłudzał od do­
piero co poślubionej żony pieniądze, które
trwonił w towarzystwie kochanki.

Za pieniądze żony wyjeżdżał nawet do Kry­
nicy, Gdyni, a ostatnio d.o Puszczykowa.
I W ciągu 2 zaledwie miesięcy przehulał wie­
le pieniędzy, ciężko zapracowanych i skwapli­
w ie ciułanych przez długie lata przez zmarłą.

Ostatnio denatka odmówiła najprawdopo­
dobniej Langemu pieniędzy i tu należy się nie­
wątpliwie doszukiwać właściwych m otywów

mordu.
Jest rzeczą pewną, że dochodzenia, które

prowadzą z właściwą sobie energją pp. proku­
rator Zajączkowski i sędzia śledczy Wójtowski
przyniosą nam niejedną jeszcze sensację.

Morderca, który zeznania swoje składa z za­
dziwiająco zimną krwią- i niesłychanym cyniz­
mem, usiłuje przedstawić swój krw awy czyn
jako zabójstwo w afekcie. W tym celu pod­
kreśla on stale, że zabił swą żonę w czasie

kłótni, uderzając ją krzesełkiem w głowę. Czy
tak istotnie było, nie wiadomo. Ustalenie tego
faktu jest utrudnione, gdyż czaszka zamordo­
wanej jest zwęglona.

Lange poznał swą żonę za pośrednictwem
gazety, w której zmarła zamieściła ogłoszenie,
poszukując męża i zaznaczając, że ma 4000 zł

posagu.
Przed 2 laty zamordowana służyła u pp.

Norskich (p. Norski jest wiceprezesem Sądu
Apelacyjnego w Poznaniu), gdzie cieszyła się
bardzo dobrą opinją sumiennej i chętnej pra­
cownicy.

W najbliższych dniach na miejscu zbrodni
władze przeprowadzą wizję lokalną.
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Finał emocjonujących rozgrywek.
Ostatnie spotkania z Poionją zagraniczna.

W środę, w drugim dniu spotkań pomię­
dzy Polską a Polonja zagraniczną, rozegra­
ny został mecz piłkarski, pozatem dokoń­
czone zostały zawody lekkoatletyczne.

W zawodach lekkoatletycznych
zwycięża Polska.

W zawodach lekkoatletycznych ostatecz­
nie zwyciężyła Polska w stosunku 80:50. Na
pierwszy plan wysuwa się doskonały wynik
w sztafecie olimpijskiej, w której Polska w

składzie Kucharski, Kostrzewski, Biniakow-
ski, Twardowski pobiła rekord polski w

czasie 3:22,8 sek. W tej konkurencji Ku­
charski na 800 m. wyrównał swój rekord, u-

stanowiony niedawno w Sztokholmie. Szta­
feta Polonji zagranicznej zajęła drugie miej­
sce w czasie 3:24,2 sek. W alczyła ona w

składzie Kaczmarski, Ratkowski, Klinkow
ski, Janiak.

Na 5000 m. zwyciężył KuSociński w cza­
sie 14:47,6 sek. przed Fiałką 15:54,8 sek. No
w akiem (F.migracja) 16:05,6 sek. i Jurcza
kiem (Emigracja).

W oszczepie Władysław Mikrut osiągnął
59.55 m. przed Wojtkiewiczem 53.22 m , Chu-
dzikiewiezem (Emigracja) 51.25 i Urbania­
kiem (Emigracja) 46.10 m.

W rzucie kulą Heljasz uzyskał 14.93 m.

przed Tiłgnerem 13.65 m , Podolakiem 12.82
i Chudzikiewiczem 12.24 m.

W skoku wdał Nowak miał 710,5 przed
Hofmanem 685 cm , Janiakiem (Emigracja)
673 i Ratkowskim (Emigracja) 636,5 cm.

400 m. wygrał Biniakowski w 50 sek.
przed Klimkowskim (Emigracja) 52 sek,
Kostrzewskim i Kaczmarskim (Emigracja).

110 m. przez płotki wygrał Twardowski
15,7 sek. przed Majeszczukiem (Emigracja).
Wieczorek i Ratkowski zostali zdyskw alifi­
kowani.

W piłcę nożnej Polska wygrała 8:1,
Mecz piłkarski pomiędzy reprezentacją

Polski a reprezentacją Emigracji zakończył
się wysokiem zwycięstwem reprezentacji
krajowej w stosunku 8:1 (3:0). Wynik ten

jst nieco za wysoki, a w każdym razie prze­
bieg gry nie wskazywał aż tak wielkiej róż­
nicy sił. W pierwszej połowie gra była w y­
równana w polu, natomiast pod względem
skuteczności Strzałów górowali napastnicy
krajow i. Po przerwie zaznaczyła się silniej­
sza przewaga reprezentacji polskiej.

Bramki zdobyli: Wilimowski (i), Matjas
(3) i Martyna z rzutu karnego. Honorowy
punkt dla Emigracji zdobył Ferek z kar­
nego.

W drużynie Emigracji dobry był bram­
karz. Pozatem wyróżnić należy doskonałe­
go pomocnika Czibę, łączników Stonawskie-
go i Fereka, oraz grającego do przerwy
Szuflę.

W reprezentacji Polski bramkarz nie był
zatrudniony. W obronie lepszy był Marty­
na, w pomocy wyróżnił się (za wyjątkiem
pierwszego kwadransa) Zizka. W ataku
najlepszy był Wilim ow ski. Na w'ysokości
zadania byli rów'nież Szczepaniak i Król.
Zaw'iódł natomiast Nawrot.

Francja zdobywa puhar Prezydenta.
Po zawodach marszałek Raczkiewdcz, pre­

zes rady organizacyjnej Polaków z zagra­
nicy, wręczył zespołom i zaw'odnikom zdo­
byte nagrody. 4

Puhar Prezydenta R. P . zdobyła pierwsza
w ogólnej punktacji Francja (zmiana nastą­
piła po w eryfikacji zawodów przez komitet

organizacyjny igrzysk sportow'ych) — 35
punktów% 2) Gdańsk 34 p k t , 3) Czechosło­
w'acja 27 pkt, 4) Niemcy 21 pkt, 5) Stany
Zjednoczone 20 pkt, 6) Rumunja 17 pkt, 7)
Belgja 11 pkt, 8) Łotwa 10 pkt, 9) Kanada
3 pkt, 10) Austrja 2 pkt.

Holandja i Mandżurja nie zdobyły punk­
towanych miejsc.

Nagrodę dla najlepszej lekkoatletki zdo­
była Walasiewiczówna, dla najlepszego lek­
koatlety — Wąsow'icz (USA), dla najlepsze­
go pływaka Clirostowski (USA'. za najład­

niejszą w alkę bokserską Puchńiak (Kanada)
dla najlepszego kolarza Praczyk (Belgja).

Nagrodę ministra spraw zagranicznych
zdobyła Czechosłow'acja. T a ostatnia, uzy­
skała również nagrodę ministra oświaty
Francja uzyskała nagrodę Banku Polskiego
Państwowego Urzędu W F i PW i prezyden­
ta m. Warszawy. Ameryka zdobyła nagro­
dę Ligi Morskiej i Kolonjalnej, rady orga-
nizacyjej Polaków z zagranicy, Tow'. Krze­
wieni Kultury Fizycznej, marszałka senatu
i rady organizacyjnej Polaków' z zagranicy

Reprezentacja bokserska Polski
zwycięża reprezentację Emigracji.

Na centralnych kortach tennisowych Le-
gji rozegrany został w stolicy mecz bok­
serski pomiędzy reprezentacją Polski a re­
prezentacja Emigracji.

W w'adze muszej Rotholc (Polska) zno­
kautował w pierwszej rundzie Fleischera
(Niemcy).

W w'adze koguciej Moczko (Polska) poko­
nał na punkty Wieczorka (Niemcy).

W w'adze piórkowej Gerdal (Francja) zre­
misował z Polusem (Polska). W pierwszej
rundzie zaznaczyła się przewaga Polusa, na­
tomiast w drugiej i trzeciej góruje Gerdal,
którego remisowy wynik krzywdzi.

W wadze lekkiej Bąkow'Ski pokonał na

punkty Rendzionka (Łotw'a). W trzeciej ru n­
dzie Rendzionek mial rozkrwawione oko.

W w'adze póiśredniej Wójczak (Francja)

nie rozstrzygnął w'alki z Garncarkiem. Pier­
wsze dwie rundy należą do Garncarka. Wój
czak w'yrów'nał szalonym finiszem.

W wadze średniej Chmielewski (Polska)
odniósł zwycięstwo nad Puchniakiem (Ka­
nada). Pierw'sze dwie rundy w'ykazują prze­
wagę Chmielewskiego, w drugiej rundzie
Puchniak znalazł sią naw'et raz na deskach,
natomiast w' trzeciej rundzie Chmielew'ski

ustępuje sw'emu przeciwnikowi.
W wadze półciężkiej Polnik (Niemcy)

wygrał na punkty z IJanskem (Gdańsk).
W w'adze ciężkiej Piłat (Poznań) znokau­

tow'ał w pierwszej rundzie Chistowskiego
(Gdańsk). To ostatnie spotkanie m iało cha­
rakter towarzyski.

W ogólnej punktacji zwyciężyła Polska
w stosunku 10:4.

PRZYPUSZCZALNY SKŁAD REPREZEN­
TACJI POMORZA NA MECZ Z PRUSAMI

WSCHODNIEML

(kj). Rewanżowy mecz Pomorze — P ru­
sy Wschodnie wyznaczony został definity­
wnie na dzień 2 września br. Emocjonujące
to spotkanie odbędzie się w Królew-cu.

Przypuszczalny skład reprezentacji Po­
morzą, której przypadnie zaszczytny obowią­
zek bronienia barw polskich zagranicą, jest
następujący: Wyczyński (Gryf), Maliszewski
(PePeGe), Wierzchowski (Gryf), Lubaw-y,
Stock, Hybiak. Michalski (w-szyscy z Polo­
nji), Zdrojewski (Gryf), Obrcmbski (Polo­
nja), Ziółkowski (Gryf) i Rutkow-ski (Gryf).

Jako rezerwow'i gracze poiadą: Sobieral-
ski z Sokoła i Jeziorski (Gryf).

Reprezentacyjnej jedenastce Pomorza na

mecz z Prusami Wsebo*dniemi towarzyszyć
będą: prezes Pomorskiego ZPN-u Kochań­
ski, kapitan związkowy Cicliaczewski i
skarbnik Rutkowski.

NOWY REKORD POLSKI W DYSKU.
Na zawodach lekkoatletycznycl pomiędzy

reprezentacją Polsk i a reprezentacją Po­
lonji zagranicznej osiągnięto szereg wy ni­
ków lepszych od dotychczasow-ych rekordów
Polski.

Na 100 m. Janiak (USA) miał wynik lep­
szy od rekordu Polski o 0,1 sek, a Binia-
kow-ski w-yrównał rekord Polski.

W dysku Siedlecki pobił rekord Polski

Heljasza o 86 cm. W ynik drugiego zkolei

PROGRAM W KINACH.
AD R IA. Dziś ,,Człowiek, który zabił..."

dramat rodzinny według bardzo poczytnej po­
wieści Claude Farrera z Marją Bell, Gabriel
Gabrio i Jean Angelo w rolach głównych.
Rzecz rozgrywa się w Konstantynopolu, gdzie
płk. Sevigne występuje w obronie krzywdzone))
kobiety i zabija jej męża, brutala, jednak do

procesu nie dochodzi i to jest najciekawszem
rozwiązaniem tej tragedji małżeńskiej. Film

nagrany jest z głębokim realizmem, podobał się
ogólnie. Prócz tego nadprogram. Pocz. o 5,10.

APOLLO (ul. Krasińskiego) wyświetla dwa

przepiękne dramaty dźwiękowe p. t. ((Królew­
ski kochanek" i ,,Karjera kelnerki" . Obsadę
stanowią słynni i łubiani Claudette Colbert, Fry-
dric March i Constance Bennett. Pocz. o 6,30 i 9.

BAŁTYK. Dziś ,,Buffalo Bill" z W illi Des-
mondem i świetna komedja z Bobusiem. Po­
czątek o 5.

KRISTA L. Dziś ostatni dzień komedja mu­
zyczną produkcji wiedeńskiej p. t. ,,Miljon na

ulicy" z Georgem Aleksandrem, Hans Moser
i Thimig. W filmie tym wszystko znajdziemy:
h'umor, śpiew, dowcipne powiedzonka i ko­
miczne sytuacje, słowem obraz w sam raz na

ogórkowy czas. Poza tem nadprogram dwa ty­
godniki. Pocz. o 5,10.

MARYSIEŃKA zmianą swego programu za­
interesowała szczerze swych bywalców, którzy
wczoraj na premjerze zgromadzili się tłumnie
i zachwycali się bezsprzecznie ładnym i im­
ponującym dźwiękowcem z nieporównaną Bry­
gidą Plelm w roli gł. p. t. ,,Demon miłości",
czyli Atlantyda. Z niemniejszem zainteresowa­
niem śledzono akcję tragedji w ielkiej miłości
i poświęcenia bohaterów głębin ,,A. L. 14 za­
tonęła" . Jest to prawdziwa rewelacja w tech­
nice filmowej i grze artystów. Pocz. o 5,10,
6,25 i 9.

RE WJ A posiada obecnie program w 3 czę­
ściach: na ekranie sensację kryminalną od­
zwierciedlającą rozprzężenie i upadek moralny
pewnych sfer Ameryki p. t, ,,Miłość złoczyńcy",

oraz ,,Tajemnicę zamachu Parlock" z Elizą Lan-
di i Maxem Laglen. Na scenie zaś urozmaicona
rewja pełna popisów w piosence, melodjach,
żywem słowie, humorze i tańcu p. t . ,,Weso­
lutka i milutka" z udziałem zespołu, na czele
którego stoi znany nam sympatyczny Oleś
Olesławski.

Kino ,,VARIETE" w ogrodzie Resursy Ku­
pieckiej w najbliższy piątek i sobotę daje na

rzecz powodzian całkowity program z Rewji
t, j, dwa filmy i rewja z Olesławskim na czele.

PROGRAM RADJOFONICZNY.

PIĄTEK, 10 SIERPNIA.
WARSZAWA-RASZYN. 6,30: Audycja poranna.

12,10: Transmisja z inauguracji Światowego
Związku Polaków z zagranicy na Wawelu w

Krakowie. 13,00: Dziennik południowy. 13,05:
Muzyka popularna (płyty). 13,55: Z rynku
pracy. 16,00: Toujours l'amour — muzyka
o miłości (płyty). 17,00: Audycja dla cho­
rych w opracowaniu ks. Rękasa. Transmisja
ze Lwowa. 17,30: Koncert złożony z utworów
Wiktora Każyńskiego — muzyka W ieleń-
skiego. Wykonawcy: Zofja Wyleżyńska
(śpiew) i Tadeusz Szeligowski (akomp i sło­
wo wstępne). Transmisja z Wilna. 18,00:
,,Jak jest naprawdę na Kurpiach" — repor­
taż p. Edwarda Paciorkowskiego. 18,15;
Koncert w wykonaniu lwowskich Reweler-

sów, Transmisja ze Lwowa. 18,35: Muzyka
lekka (płyty). 18,45: Pogadanka turystyczna.
19,15: Koncert solistów. Wyk.: Irena Cy­
wińska (śpiew) i Nina Stokowska (skrz.).
Przy fortepianie prof. Jerzy Lefeld. 19,50:
Wiadomości sportowe. 20,00: Nowiny leśne
— wygł. prof. Jan Kloska. 20,08: Transmisja
z Salzburga. Koncert symfoniczny w wyk.
wiedeńskiej orkiestry filharm. pod dyr. Bru­
no Walter. W przerwie: Dziennik wieczorny.
22,15: ,,Słoneczna eskapada" feljeton — J.
Popławski. 22,30: Muzyka taneczna z dan­
cingu. 23,05: Polacy z zagranicy, uczest­
nicy zjazdu przemawiają do swych rodzin na

obczyźnie.

IleljaSza jest również lepszy od dotychcza­
sowego rekordu o 41 cm.

W skoku o tyczce Wąsowicz (USA) miał
w ynik lepszy od rekordu Polski Schneidera
o 20 cm. Wąsowicz skoczył raz 4.20, ale
lekko zawadził o poprzeczkę.

NOWE WŁADZE SEKCJI
PIŁKARSKIEJ ,,POLONJI**.

(kj.) . Prezes ruchliwego klubu spor­
towego Polonja, p. dyr. Woda zwołał

wczoraj do Resursy Kupieckiej nadzwy­
czajne zebranie członków senjorów. Na
zebraniu tem wybrano nowe władze

sekcji piłkarskiej. Przedewszystkiem
na miejsce p. Pisarskiego, który prze­
niesiony został służbowo do Poznania,
wybrano kierownikiem sekcji p. Bernar­
da Golza. Jego zastępcą wybrany został

p. Antoni Joachimowski, .a kapitanem
drużyny Bernard Obrembski. Zarząd
K. S. Polonja podpisał już umowę z

świetnym klubem ligowym K. S. Legja
z Warszawy, którego reprezentacyjni
gracze rozegrają mecz z bydgoską Po-

lonją w połowie września. W przyszłym
tygodniu przyjeżdża do Bydgoszczy z

Łodzi mistrz piłkarski Związku Strze­
leckiego i będzie gościem reprezentacyj­
nym jedenastki Polonji. Drużyna Związ­
ku Strzeleckiego jest pełnowartościo­
wym zespołem, to też spodziewać się na­
leży bardzo ciekawej i zaciętej walki.

NOWY SUKCES KURKOWSKIEJ-
SPYCHAJOWEJ.

Sztokholm. W Bastad, gdzie rozegrane
zostały łucznicze mistrzostwa świata, Kur-
kowska-Spycha.jowa odniosła nowy sukces,
zajmując pierwsze miejsce w strzelaniu na
70 yardów - 433 pkt.

— Osobiste. Dyrektor okręgowy Poczt
i Telegrafów w Bydgoszczy inż. Wło­
dzimierz Kozubek rozpoczął z dniem 6
bm. 14 -dniowv urlop wypoczynkowy.
Kierownictwo dyrekcji objął na ten czas

naczelnik wydziału administracyjnego
mgr. Karol Philipp.

Sensacyjny proces.

(kj.) . Odroczony na wniosek stron

proces b. dyrektorów zbankrutowanego
banku Stadthagen wznowiony zostanie
25 września br. Rozprawa toczyć się bę­
dzie na w ielkiej sali procesowej Sądu
Okręgowego. Początek wyznaczono na

godz. 8 -mą rano.

Sprawa Kucharza.

(kj.) . W dniu 3 września na wokan­
dzie S. O. znajdzie się głośna sprawa,
byłego komornika sądowego Kucharza.
Akt oskarżenia został już wygotowany
i doręczony podsądnemu, który w dal­
szym ciągu przebywa w więzieniu są-

dowo-śledęzem. Proces zapowiada się
bardzo sensacyjnie.

Zwłoki nieznanego człowieka, którego naje
chał pociąg osobowy dnia 6 bm. około go­
dziny 11.20 na moście kolejowym na Noteci
w Nakle. Osoby, któreby się mogły przy­
czynić do rozpoznania zmarłego, niechaj się
zgłoszą do posterunku P. P. w Nakle lub do

najbliższego posterunku.

Ceduła giełdy zbożowej
w Poznaniu.

POZNAŃ, dnia 8. 8. 1934 roku.

Żyto 17,50 - 17,75
usposobienie spokojne

Pszenica 21,00 - 21,25
usposobienie słabe

Jęczmień browarowy ..... 22 ,25 - 22,75
usposobienie spokojne

Jęczmień j e d n o l i t y ................... 20,50— 21,00
Jęczmień z b io r o w y ................... 19,00— 19,50

usposobienie spokojne
Owies s ta r y .............................. ... 16,75— 17,25

usposobienie spokojne
Owies nowy 15 t. p. Poznań - - 15,50— 16,25

usposobienie spokojne
Mąka żytnia I gat. 55% wł. w. 24,50— 25,50
Mąka żytnia I gat. 6 b % wł. w. 23,00— 24,00
M. żytnia I I gat. 55—70% wł. w 18,50— 19,50
M. żyt. pośl. ponad 70uf0 wł. w . 16,50— 17,50
Mąka żytnia razowa 95% wł. w. 20,50- 21,50

usposobienie spokojne
Mąka pszenna gat. IA207o wł. w. 3 6 ,50- 39,50
Mąka pszenna gat. IB45 % , 34,50- 35,00
Mąka pszenna gat. IC 55 % n 33,50— 34,00
Mąka pszenna gat. ID 60% n 32,50— 33,00
Mąka pszenna gat. 1E65 % ,, 31,50— 32,00
Mąka pszenna gat. 11A55% , 30,50— 31,00
Mąka pszenna gat. IIB 65 0Ź0,, 30 ,00 - 30,50
Mąka pszenna gat. I I D 65 % ,, 27,50— 28,00
Mąka pszenna gat IIF 65 %,, 24,00— 24,50
Mąka pszenna g at.IIIA 70 % ,, 22,00— 22,50
Mąka pszenna gat.lIIB 75 % ,, 19,00 - 19,50

usposobienie spokojne
Otręby żytnie .

-

....... ...... ...... .... 13,00— 13,50
Otręby pszenne ('grube) .... 13 ,0 0 - 13,25
Otręby pszenne (średnie) . .

* 12.50- 12,75
Rzepak zimowy ...... .... .. ...... .... . 41,00— 42,00
Rzepik zimowy ........ 40,00 - 41,00
G o r c z y c a ...................................... 53,00— 55,00
Groch V i k t o r j a ........................... 36,00— 40,00
Groch Folgera ........ 32,00— 35,00
Łubin niebieski 11,75- 12,50
Łu b in ż ółty ............... ... 13,00— 14,00
Inkarnatka .......... 145,00-150,00
Słoma pszenna lu z e m ................ 2,50— 2,70
Słoma pszenna prasowana

*
.

* 3,10— 3,30
Słoma żytnia luzem ...... 3 ,0 0 - 3,25
Słoma żytnia prasowana .

*
. 3,50— 3,75

Słoma owsiana l u z e m ................ 3,25— 3-50
Słoma owsiana prasowana

*
. 3,75— 4,00

Słoma jęczm. luzem -

..... 2,50— 2,70
Słoma jęczm. prasowna .... 3,10— 3,30
Siano zwykłe l u z e m ................... 7,25— 7,75
Siano zwykłe prasowane .... 7,75— 8,25
Siano nadnoteckie Juzem .... 8,25— 8,75
Siano nadnoteckie prasowane .

* 8,75— 9,25
Makuch lniany w taflach - -

. 22,00— 22,50
Makuch rzepakowy w taflach - 16,75— 17,25
Makuch słonecznikowy 42/43 % 21,00 - 21,50
Srut Soja 21,50- 22,00

Ogólne usposobienie spokojne.
.--------s:--------

imk Polski płacił w dniu 9. 8. 1934 r.

dary amerykańskie- 5,21 -5 ,22
nty szterlingów 26,^0
anki szwajcarskie 172,19
anki francuskie 34,79^
ildeny gdańskie 172,09
y włoskie 45,28
ireny holenderskie 356,95

Stan wody na Wiśle dnia 9 sierpnia
Zawichost 1.93, Warszawa 1.96, Płoci

1.68, Toruń 2.17, Fordo-n 2.13, Chełmm

1.91, Grudziądz 2.16, Korzeniowo 2.20
Piekło 1.75, Tczew 1.78, Einlage 2.47

Schievenhorst 2.58.
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Na sesji Jesiennej.
(kj-) - Ze względu na urlop wypoczyn­

kow y wiceprezesa S. O- Szochowicza.

który — jak wiadomo — przewodniczy
wszystkim ważniejszym sprawom kom­
pletowym, przełożono ciekawsze procesy

pa miesiące jesienne. Wiceprezesa Sze-
chowicza zastępuje narazie p. sędzia
Świąteeki. W dniu 23 bm. sędzia Świą-
tecki, przewodniczyć będzie rozprawie o

zabójstwo, w której smutnym bohate­
rem będzie niejaki Metzger.

Lisf^ gońcia.
(kj.) . Za zbiegłym zagranicę defrau­

dantem z bydgoskiego oddziału firm y
Giesche, Alfredem Preissem władze są,-
dowo-śledcze rozpisały listy gończe.

Kradzieże mnoia sta.
'

(kj.) . Drobne kradzieże zgłosili w

komendzie policji: kupiec Stanisław

Niewczyk (Śniadeckich 2), Paweł Kara-

siewicz (Rupienica 5), Zygmunt Rysiec-
ki (Br. Pierackiego), Jan Kanabajan
(Leszczyńskiego 13) i Tadeusz Grabczyń-
ski/(Gajowa 36).

Mtm i mmcci?

(kj.) . W areszcie policyjnym wylądo­
wało- 8 osób poszukiwanych za kradzież,
trzy za opilstwo i awantury w stanie

nietrzeźwym, jedna za sprzeniewierze­
nie i jedna jako- poszukiwana przez wła­
dze sądowe.

— Wielki koncert ha rzecz pomocy dla
powodzian w Strzelnicy w dniu 12 bm., u-,

rządzony przez Związek Właścicieli Małych
Nieruchomości, w którym udział bierze rów­
nież Tow. śpiewu ,,Moniuszko", da obecnym

. dotąd niebywałe atrakcje, dancing na po­
wietrzu i wielkie premiowe kulanie na krę­
gielni. W razie niepogody odbędzie się kon­
cert bez zmiany programu w salach Strzel­
nicy.

- Wielki koncert jubileuszowy z okazji
swego 5-łecia urządza w niedzielę, 12 bm.
w ogrodzie Resursy Kupieckiej Bydgoski

. Chór. Męski ^z współudziałem
' chórów mę­

skich ,,Halki" i Hasła". Koncert zapowia­
da się jako impreza popisów samych chó­
rów męskich bardzo wspaniale, tembardzięi,
że koncert orkiestrowy wykona znana i lu-

. biana orkiestra 62.pp . Po koncercie wielka
zabawa na sali.

Z Bydgoszczy wyjeżdża 69 uczest­
ników aa spływ do Nona.

W sobotę, 11 bm. wyrusza grupa bydgo­
ska pod przewodnictwem p. Fabjanowicza

. do Brdyujścia, a następnie do Fordonu,
. gdzie przyłączy się do oddziału głównego

spływu: ,,Cała Polska do Morza", kierowa­
nego przez gen. Kwaśniewskiego. Uroczyste
odprawienie spływu odbędzie się w sobotę,
o godz. .14-e.j na przystani Pocztowego P. W .

. (naprzeciw Gazowni Miejskiej).

5-tSH'ffiwy pobyt w Paryiu za 375 fr.

W celu ułatwienia turystom zwiedzanie
- Paryża i okolic, wprowadzono do sprzedaży

t zw,. ,,bloczki pobytu w Paryżu", dających
- prawo zwiedzania luksusowemi autokarami

Versailles, La Malmaison i Fontainebleau.
Cena tego bloczku wynosi 375 fr. i obej­

muje wszystkie wydatki związane z poby­
tem w Paryżu, jak hotel, posiłki, wycieczki
autokarami, wejście do muzeów i wszystkie
napiwki.

Pozatem posiadaczowi bloczku przysłu­
gują, za okazaniem tegoż, zniżki na kolejach
państwowych, w wysokości 40%, z ważno­
ścią 10 dni.

Śmiałe włamanie do zagrody
nad grobem stojącego starca.

, (kj.) . Do zagrody 87-letniego Fryde­
ryką Harke w Brzozie pod Bydgoszczą
w targnęli pod osłoną nocy złodzieje.
Opryszki niemiłosiernie zbili staruszka
i steroryzowali jego żonę, 75-letnią Hil-

degard Harke. Złodzieje skradli z s-ien­
nika 50 zł, poczem niezatrzymani przez

nikogo zbiegli. Władze policyjne, po­
wiadomione o śmiałem włamaniu, za­
rządziły natychmiastowy pościg- W

czasie obławy przytrzymano dwie oso­
by, jako podejrzane o udział w kra­
dzieży.

Zarządom Katolickich Towarzystw
Robotników Polskich

komunikuje się, iż zamiast czterech delega­
tów, mogą wysłać na obchód jubileuszu 35-
lecia bratniego towarzystwa w Mroczy pię­
ciu przedstawicieli. Cena, jak uchwalono,
w obie strony 2 zł. Zbiórka przy dworcu
autobusowym przy śluzie (ul. Marsz. Fochą).
Odjazd z dworca autobusowego o godz. 7.30.
Zastrzeżenie; niewiast nie zabieramy.

Zarząd okręgowy.

Fatalne zderzenie.

(kj.) . Na ul. Gdańskiej wydarzył się
onegdaj nieszczęśliwy wypadek. Pe­
wien rowerzysta pędzący jezdnią z nie­
dozw'oloną szybkością najechał na nie­
jaką Michalinę Howat. Na skutek zde­
rzenia biedna kobieta odniosła złamanie

prawej ręki. O wypadku najechania

powiadomiła policję siostra ofiary, Jad­
wiga Kostrowska, żarn. przy ul. Św.
Jańskiej 9.

Sensacyjny mecz lekkoatletyczny
Warta - Sokół I.

, Wszystkich mieszkańców Bydgoszczy po­
ruszyła sensacyjna wiadomość:' przyjeżdża
poznańska Warta, drużynowy mistrz Polski,
w pełnym składzie, z Heljaszem i Biniakow-
skim na czele! Ten pełnowartościowy mecz

odbędzie się już 12 sierpnia o godz. 16-ej na

Stadionie Miejskim.

Wysoki poziom zawodów, start najlep­
szych lekkoatletów Europy i Polski — nie­
w-ątpliwie stanowić będzie magnes, który
przyciągnąć powinien na boisko tłumy wi­
dzów. Daw-no bowiem w Bydgoszczy nic
widzieliśmy tak emocjonującej atrakcji
sportow-ej.

STATNII
WIADOMOŚĆ

ii

I
Flota sowiecka odwiedli

Polskę.

Warszawa, 9, 8. (Teł. wł.) . Program
pobytu floty sow-ieckiej, która przybywa,
do Gdyni w dniu 17 bm., obejmuje ca­
ły szereg wizyt oficjalnych. Dow-ództwo

floty sowieckiej przybędzie z Gdyni do

Warszawy, celem złażenia wizyty w

ministerstwie spraw wojskow-'ych, w

sztabie głównym itd. Marynarze sowiec­
cy. zabawią w Polsce przez cztery dni. (r)

. .... . V

Groźny pożar w wńrśżawskieS'

fabryce.
Warszawa, 9. 8. (Teł. wł.). Wczoraj

powstał groźny ;pożar Na ,W oli w fabry­
ce p. f . ,,Przemysł blaszany". Na parte­
rze mieściła się również drukarnia li­
tograficzna. Na miejsce pożaru przy­
była natychmiast straż ogniowa, której
u'dało się ogień zlokalizować po godzin­
nej akcji ratunkowej.

Ogień powstał z niewiadomych nara-

zie powodów. Fabryka zatrudniała 200

robotników i była wysoko ubezpieczo­
na. Mimo pożaru jeden z oddziałów fa­
brycznych będzie w najbliższych dniach

uruchomiony, (r).

Anglii grozi strajk kolejarzy.
Londyn, 9. 8. (PAT) Związek zawodo­

wy kolejarzy odbył wczoraj kilkogodzin-
ne narady, w których toku powzięto de­
cyzję domagania się natychmiastowego
przywrócenia płac w dawnej wysokości.
W ciągu ostatnich 2 lat angielskie to­
warzystwo kolejowe zmniejszyło poważ­
nie płace swym pracownikom. Podobne

uchwały przyjął również związek za­
wodowy pracowników kolejowych i

związek zawodowy maszynistów. Wszyst­
kie powyższe związki domagają się peł­
nego przywrócenia, płac z przed 3 lat.
W razie, gdyby żądania kolejarzy nie

zo'stały uwzględnione, zachodzi możli­
wość wybuchu strajku.

Zuchwały napad rabunkowy
Na Śląsku zakradają się stosunki

amerykańskie.

Katowice, 9. 8. (PAT) Niezwykle śmia­
łego napadu rabunkowego dokonano w

Świętochłowicach. Trzech uzbrojonych
w. rewolwery bandytów wtargnęło o go­
dzinie 11,30 rano do lokalu Banku Lu­
dowego. Bandyci weszli do Banku z re­
wolwerami w rękach i z okrzykiem ,,Rę­
ce do. góry"' steroryzowali cały personel
bankowy, każąc położyć się - wszystkim
na ziemię. Bandyci zamknęli drzwi

frontowe, porozcinali druty od telefo­
nów i rozpoczęli rabunek, zabierając z

kasy znajdującą się w niej gotówkę w

kwocie przeszło 3.090 zł. Po zrabowaniu

kasy bandyci zbiegli. Policja prowadzi
dochodzenia.

Pośar w Sitigapere.
Singapore, 9. 8. (PAT). W dzielnicy

tubylców wybuchł olbrzymi pożar, któ­
ry zniszczył kilkaset domów. Straż

ogniowa po nadludzkich wysiłkach
zdołyła zatrzymać pożar przed dzielni­
cą cudzoziemców. Liczba o-fiar ni-e jest
do-tvchczas ustalona.

X iśĘgcigsmmieKmistm.
Czwartek, 9 sierpnia 1934 r,

Godz. 18,00: Rodzina Rezerwistów przy kole 2,
Zebranie organizacyjne w świetlicy szkoły
Świętojańskiej.

Godz. 20,00: ,,H A L K A
"

. Lekcja w Resursie Ku.

pieckieii. W niedzielę występ. Komplet
konieczny.

-— Bydgoski Chór Męski. Lekcja śpiewu. Z
powodu niedzielnego koncertu komplet ko­
nieczny.

— ,,Dzwon" . Schadzka koleżeńska. Sprawa
wycieczki.

— O. P. N. Sokół V. Zebranie plenarne w lo­
kalu p. Glapy, ul. Grunwaldzka.

Piątek, 10 sierpnia 1934 r.

Godz. 18,00: K. S- ,,Leo". Walne zebranie sek­
cji piłki nożnej w świetlicy.

NOWA MODA
PUDRU doTWARZY
PRZEBÓJ SEZONU

Ostatnia moda, przyjęta przez wszystkie ele­
gantki, to puder, który nadaje nieskazitelną
,,matową" cerę bez śladu połysku w ciągu całego
dnia. nawet pomimo deszczu i wiatru.

To ostatnie udoskonalenie pudru do twarzy
zawdzięczamy nowemu składnikowi, nazwanemu

,,Pianką Kremową". Firma Tokalon opatentowała
obecnie ten sposób fabrykacji z ,,Pianką Kremo­
wą" . Dlatego też znakomity paryski Puder To­
kalon ofiaruje wam przywileje, z których korzy­
stały dotychczas tylko nieliczne wybranki, które
nie potrzebowały się kłopotać o cenę swego pudru.

Puder Tokalon nie tylko nadaje cudownie

piękną cerę, lecz także cerę. która pozostaje
świeża i powabna przez caly dzień, niezależnie
od Pani zajęcia. Nawet pocenie się, spowodowa­
ne uprawianiem najbardziej ruchliwych 'sportów
na powietrzu, lub kilkugodzinnym tańcem nie
może zepsuć piękna delikatnego, uiczem płatek
róży, które on1nadaj*. Puder Tokalon bowiem,
jest jedynym pudrem, preparowanym na -Piance
Kremowej". 1456S

Na powodzian
w Miejskim Komitecie Wykonawczym Pomocy
dla powodzian w dalszym ciągu złożyli ofiary
pieniężne: Bydgoski Klub Wędkarski 50 zł,
Schlaak Dąbrowski 100 zł, Anna Fluder 1 zł,
Dreżewslci 1 zł, Przybylska 20 gr, Bahr 3 zł,
Milewski 1 zł, Heldt 1 zł, Wacholz 50 gr, Janik
50 gr,. Schilmann 1 zł, Derucki 3 zł, Priske 2 zł,
Boch 2 zł, Michalak 50 gr, Fabiszak 1 zł, Bła­
szczyk 1 zł, Tauhauer 50 gr, Janicka 2 zł, Sta­
chowicz 40 gr, Browar Bydgoski 100 zł, Urzęd­
nicy Wydziału Bud. Nad. 49,50 zł, Firma Hoppe
20 zł, O. Klein 10 zł, Urzędnicy Miej-śkiegó Biu­
ra Bezrob, 4 zł, Urzędnicy Teatru Miejskiego
2.70 zł, Urzędnicy Wydziału Opieki Społecznej
22: zł, Fabryka W-ag W: Sztok 6- zł* R. Arndt
20 zł, Koło Adwok-atów 100 zł. Urzędnicy Mu­
zeum Miejskiego 4,10 zł, Miejska S-zko'ła Han­
dlowa 49,78 zł, Urzędnicy Wydziału Ubezpie­
czeń 3,40, Związek Oficerów Rezerwy 14,30 zł.
Firma ,,HeIlios" 20 zł, Urzędnicy Wydziału W y­
chowania Fizycznego 6,10 zł, Miejskie Kon­
serwatorium Muzyczne 18 zł, M . Krenc 20 zł,
Urzędnicy Rzeźni Miejskiej 7-3,73 zł, Fabryka
Wag W . Szenk 4 zł, ,,Dzień Bydgoski" 397,60 zł,
Cech siodlarski 20 zł, ,,Dziennik Bydgoski" 100
złotych, Jabłoński, właśc. kina ,,Marysieńka"
80 zł, ze sprzedaży biletów w kinie ,,Marysień­
ka1' 21 zł, Pracownicy firmy Błock Bruńn
10.70 zł, Paździerska 3 zł, Kesterke 1 zł, Szlei-
bowska 1 zł, Biały 1 zł, Moszyńska 50 gr, Stel-
maszek 30 gr, Kolbe 5 zł, Bentkowska 1 zł, Zie-

gielski 5 zł, Stanelłe 2 zł, Zweininger 1 zł, Dr.

Siegert 5 zł. Dr, St. Dobak 5 zł, Hahn 10 zł,
Płeszówna 1: zł, Preuss 10 zł, Nawrock'i 5 zł,
Rajewsld Stan. 1 zł, N. N. 1 zł, Dr. Nowicki
10 zł, W ilke 2 zł, Michalski 2 zł, Mirowski
2 zł, Dr. Bunk 10 zł, Mroczyński 2 zł, Dr..Meyer
10 zł, No\yszełski 2 zł, Zacharjasz 2 zł, To ­
warzystwo Właścicieli Domów 145 zł, Deutscher
Frauenverein 50 zł, ,,Dziennik Bydgoski" 100 zł,
J, Stefaniak 8 zł, Cech stolarski 119,50 zł, Per­
sonel ,,Vesta" 90,65 zł, Marohń 2 zł. Ofiaro­
dawcom składam najserdeczniejsze podziękowa­
nie. Przewodniczący: (t -) Śpikowski, radca

miejski. ,

W SERCU AFRYKI.

Podróżnik opowiada o swoich - przygo­
dach w Afryce. Mówi właśnie o- trudnej
przeprawie przez rzekę w głębi dżungli, gdy
wtem jedna z słuchaczek odzywa się z prze­
jęciem:

— Mój Boże, jak łatwo mogliście uto­
nąć.

- Utonąć? O nie - uspokaja ją podróż­
nik. To niemożliwe. Do tego przecież kro­
kodyle nigdyby nie dopuściły.

KCEEl/j
Do m

III piętrowy, składami,
dochód 12.500, cena 70.000,
sprzedam. Fajtanowski,
Gdańska 19. (8255Meble (S239

wszelkiego rodzaju ku­
pisz najkorzystniej tylko
u Ślązaków, obecnieDwor-
cowa 84, Śląski Dom Me­
bli, komis — zamiana.

Maszyno (S248
Singera gprżedam tanio.
Grunwaldzka 105, m. 16.

Maszyna
do szycia, kuchnia west­
falska tanio. Długa 68-8
podwórze. (8241Uwaga.

W. Białobłotach plac bu­
dowlany za bezcen ńa
sprzedaż. Oferty pod ,Bia-
łobłota*1. (8264

Kuchnio
okazyjnie sprzedam. H et­
mańska 26. (8260

Samochód (8240
Fiat 509 dobrym stanie,
otwarty, sprzedam oka­
zyjnie. Dworcowa 73, m. 7.

Motocykl (8254
przyczepką korzystnie
sprzedam. Gdańska 19,

icma
Poszukują

nauczycielkę z państwo-
wem pozwoleniem naucza­
nia do 2 dziewcząt od 10
do 13lat zjęzykami: fran­
cuskim, łacińskim i nie­
mieckim oraz z muzyką
(gra na fortepianie). Ofer­
ty z podaniem wynagro­
dzenia przy wolnem u-

trzymaniu do Dzień. Bydg.
pod BŃauczycielka domo­
wa” . ( 14597

Panienka
z średnim wykształce­
niem do dwojga dzieci
zechce się zgłosić zaraz

w godzinach 16—18 ul.
Gdańska 52, m . 4. (8242

Kucharka

potrzebna. Pomorska 21,
Jadłodajnia, (8246

Poszukuje
zaraz m łodą ekspedjentkę
możliwie z branży papier­
niczej, um iejącą pisać na

maszynie. Zgł. od 18-19
Hurt. papieru, Dworco­
wa 10, (8244

Chłopiec
z rowerem potrzebny. Po­
morska 26, m , 14. (8243

Kucharz (14586
potrzebny zaraz, siła pier­
wszorzędna, znający ku­
chnię warszawską. Zgło­
szenia restauracja ,Dwór
Artusa', Toruń, telefon 71.

Samotna
wiek średni, poszukuje
posady gospodyni, goto­
wanie, szycie, prasowanie,
skromne wymagania.
Miejscowość obojętna.
Zgłoszenia agentura
, Dziennika Bydgoskiego”
Osie ,T.” (14581

Nauczycielka
poszukuje posady, w y­
kształcenie seminaryjne,
niemiecki, początki fran­
cuskiego. Oferty Dzien­
nik Bydgoski, Inowro­
cław ,100” , (14585

Gosposia
przystojna, gospodarną,
poszukuje posady zaraz

do dwojga lub 1 osoby.
Oferty filja ,25” . 18253

K EEEEII
Piekarnia (14594

do wydzierżawienia. Na-
kielska 177, właścicielka.

Pokój
umeblowany. Śniadeckich
61- 4. (8252

pokój
Dworcowa 77, II . piętro,
mieszk. 3. (8257

Pokój (8261
dobrze umeblowany, czy­
sty, Krasińskiego 4/4.

|fpS|i
1.90G zł.

poszukuje urzędnik pań­
stwowy na pierwszą hi­
potekę. Oferty ,N r. 181"
Dziennik Bydgoski Gru­
dziądz. (14582

i

Nawiąże
korespondencję z panią,
posiadającą kilka tysięcy
złotych w celu matrymon-
jalnym. Oferty pod .Szyb-
ka decyzja” do Pat Gru­
dziądz. (14587
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Krom ciifński, Poznań,

W środę, 8 sierpnia o godz. 9-teJ wiecz. zasnął w Bogu
kilkakrotnie opatrzony Sakramentami św. po długiej i ciężkiej
chorobie w 70 roku życia, a 46 roku kapłaństwa śp.

Ił km Litewski
emeryt, kuratus

o czem donosi Ks. Ks. Konfratrom i Znajomym z prośbą o mo-

mento za duszę Zmarłego
ks. kan. Janiszewski

Dóbrcz, 9. VIII. 1934 r. dziekan fordoński

Eksportacja do kościoła w Fordonie w piątek o g. 5-tej,
pogrzeb nazajutrz o godz. 10-tej.

14584

Składajcie ofiary na powodzian!
immoim z posiadłością, dużą salą i ubikacjami pobocznemi'

ICffaŁClLlfi ffSO O 3P'etrowy doramieszkalny, od44lat wjednych
, B rękach, w centrum Bydgoszczy, z ogrodem, z kompl.

urządzeniem, z powodu starości i choroby na s przedaż. Realność nadaje się
również na inne przedsiębiorstwo. Tylko poważni retlektanci, posiadający odpo­
wiednią gotówkę, zechcą swe oferty nadesłać do ekspedycji ogłoszeń H o l tz e n -

dorff, Bydgoszcz, Gdańska 35, pod ,,Restauracja" . (8251

6791

SRODBł OCHRONNY

PRZECIW CHOLERZEDROBJU

Szanownej Publiczności miasta Bydgoszczy i okolicy
podaję do łaskawej wiadomości,że dn. 11 sierpnia br.

otwieram przy ul. Gdańskiej 77
(naprzeciw Elisium)

skład mięsa i wyrobów mięsnych
Mając długoletnią praktyką fachową za sobą. starać się będę Szan. Klientelę
w zuoełności wyrobami swojemi i skorą obsługą zadowolić. Prosząc o łaskawe
poparcie mego przedsiębiorstwa, kreślę się

z wysokiem poważaniem
13945) Jam SoM/ried, mistrz rzeźnicki.

Młynarz
młodszy dzielny, dobrze
obeznany z motorem gazo-
wo-ssącym ,Deutz” zaraz

potrze'bny. (14583
Setny, Inowrocław
ul. Sw. Ducha 47.

W myśl par. 83 rozporządzenia Rady Ministrów
dnia 25. 6. 1932 roku o postępowaniu egzekucyjnem

władz skarbowych (Dz. U. R. P. poz. 580) 2 Urząd Skar­
bowy w Bydgoszczy podaje do ogólnej wiadomości, że
dnia 11 sierpnia o godz. 12 w lokalu f y ,,Kauczuk1' przy
ul. Toruńskiej 155 celem uregulowania zaległych należ­
ności podatkowych odbędzie się sprzedaż z licytacji
niżej wymienionych przedmiotów: 350 kg. gumy Re-
genera, 750 kg. asbestu, 1700 kg. różnego rodzaju farb,
250 kg. grafitu, 650 kg cynobru żelaznego, 350 kg. ka-
lafonji, 400 kg. siarki sycylijskie1, 470) kg. szkła w pro­
szku, 1500 kg. chloru węgla, 6300 kg. kredy chemicznej,
450 kg. mączki kartoflanej, 850 kg. minium ołow., 200
kg. magnezji, 2000 kg. ochry czerwonej, 900 kg. pasty
do klejenia, 2000 kg. różnego drutu, 7 maszyn do szy­
cia ,,Singer-', 2 wagi decymalne, waga precyzyjna,
2 pompki hydrauliczne, biurko, maszyna do pisania
Remington", 2 stoły dębowe, węże różnej długości,

50 beczek żelaznych, motorek elektryczny itp.
14593) Kierownik Urzędu Skarbowego.

iwe wynfflinwo ig iim -mmze

PORADNIK PODATKOWY
dla przedsiębiorstw handlowych i przemysłowych

opracowany przez Dra Praw Leona Lacka i Redaktora
Józefa Czajkę, omawia wyczerpująco wszystkie po­
datki bezpośrednie, ulgi w tych podatkach, postę­
powanie egzekucyjne oraz zawiera 21 wzorów
podań w sprawach podatkowych.
W poradniku uwzględniono postanowienia ordynacji
podatkowej, która wchodzi w życie z dn. 1. X . rb .'

Do nabycia w cenie zł. 2.50 w księgarniach
oraz w Administracji Rolniczej Ajencji
Prasowej, Warszawa, ul.Marszałkowska 85,
kontoP.K.O.13.674. (14569

Waszych. Szan. Czytelnikom
prosimy uprzejmie, przy zamówieniach i za­
kupach jakoteż przy podawaniu ofert na

ogłoszenia podane w naszem piśmie, powo­
ływ ać się zawsze na ,(Dziennik Bydgoski**.

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr - jedno słowo
i, w, z, a - każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. Drobne ogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń

O l a pesinkaiąayah posadyHO0/, a n 1 1 k 1.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.
Omyłki,które zasadniczo nie zmleniafą treści ogłoszenia,
niezobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia,

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

g fc POLEtEHIł ą

Ząbkowice
Hortensja

oraz wszelkie
części z.apaso-

we poleca po najkorzystniej­
szych cenach j(JL1531

F.Kreski
Bydgoszcz, ul. Gdańska 9.

K-SreziDAżE )1
Okazyjna (l4524

sprzedaż gospodarstwa
13 morgowego, łąka z do­
brym torfem, budynki
masywne, dawniej wy­
szynk z składem kolonjal-
nym, kościoły, szkoły i

poczta w miejscu, miej­
scowość licząca około 2000
mieszkańców, szosa z

miejsca, nadaje się dla
rzeźnika lub piekarza
Sprzeda i bliższych infor­
macji udzieli Spar und
Darlehnskasse Lip a, Spół-
dziel. z nieogr. odpow.
Swoboda pow. Chodzież

Dom
ogrodem 4 000. Nowakow­
ski, Kaszubska 2. (14579

Place (14260
budowlane sprzedam. Ko ­
zietulskiego 21, gospodarz.

Fiat 501
gotowy do wyjazdu sprze­
dam za cenę 1.100 zł.
Dworcowa 17, m. 5. (14310

Wóz (8245
handlowy i wóz roboczy
sprzedam. Hetmańska 25.

Motory
ssąco-gazowy 20, ropowy
25 KM. sprzedam. Szcze­
pański, Gdańska 127. (8256

Rower

balonowy sprzedam. Pod­
wale 15, podwórze. (8259

Traktor
nowy typ do orki, młóc­
ki sprzedam. Grunwaldz­
ka 217. (14575

Rzeczy
spadkowe. M ęski pokó;
regały, lampy, maszyna
do pisania, dywan 3X4,
palto, trofea i wiele in

nyeh rzeczy, ul. Długa 7,
m. 5. ( 14590

Wyżły
9-tygodniowe sprzedam
po 20 zł. Ogród Patzera,
Sw. Trójcy 31. (8265

K kupua ą

Oksefty
kupuje Antoni Pilifiskś
fabryka octu, musztardy
i konserw. (14551

Poszukuje
woza do mięsa na reso­
rach oraz maszynę do
składu. Poznańska 23,
m. 1. (1458Ó

Zychtmaszynę
używaną długą kupi Młyn.
Gzarże, pow. Chełmno.

(14578)

R LEKCJE

Udzielam (2ii86
lekcji gry na fortepianie
prędką metodą do nau

czenia się, przygotow'uję
do konserwatorjum. Mie
sięcznle 10 zł., dwie godzi­
ny tygodniowo. Fortepjan
wolny do ćwiczeń, godz
40 gr. Hetmańska 5, w ej­
ście na prawo, mieszk. 5

r*wb' ia
Elektromontera

przyjmie inż. Kluck, Po­
morska 9. (8238

Fryzjer
damski potrzebny. D wor­
cowa 49. (8249

Tynkarzy
potrzeba. Czapiewski,
Pierackiego 23. (8250

Fryzjerka
manikurzy stka na dobrych
warunkach potrzebna za­
raz. Switalski, Wąbrzeź­
no (Pom.) (14595

Uczeń
do piekarni potrzebny.
Sw. Trójcy 17. (14589

Starsze
uczciwą kobietę do skro­
bania ziemniaków poszu­
kuję. Bydgoszczanka, H e r­
mana Frankego 7. (8189

2 czeladników
oraz 2 uczni przyjmie Ja­
siewicz, mistrz malarski,
Pomorska 17. (8233

Służeca
umiejąca gotować po­
trzebna zaraz. Szymko-
wiakowa, nauczycielka,
Gdynia - Chylonja. (14475

Posz ukuje
ucznia rzeźnickiego.Frost,
Nowodworska 54. (14571

Dzieln a

ekspedjentka do składu
rząśnickiego zaraz po­
trzebna. Achtel, Gdań­
ska 75. (8234

C'
POSADY

Buchalter
bilansista, wyższe w y ­
kształcenie, perfekt księ­
gow'ość przebitkowa, ame­
rykańska, korespondent
polsko-niemiecki. załat­
wia wszelkie sprawy po­
datkowe, sądowe etc.,
przyjmie stałą wzgl. ga­
dzinową pracę. Miejsco­
wość obojętna. O fe rty pod
, Bilansista” do administr.
Dziennika Bydg. (14576

Panna
lat 35, w 'ykwalifikowana,
długoletnie świadectwa,
szuka posady gospodyni
samodzielnej na majątku
lub u księdza. Oferty pod
nr. ,24-34” do Dziennika

Bydgoskiego. ( 14525

Warsztat (8191
do wynajęcia. Gdańska 91.
Warsztat albo garaże do

wynajęcia. Nowy Rynek 6.

B
aMEsŹKANnrVlll

SZUKA JM

Poszukuję
zaraz Bydgoszczy pokoju
z kuchnią w domu, który
ewentł. kupię cenie 10 do
15 000, niekrępujące, elek­
tryczność, garażem. Oferty
,,F. 500” do filii Dziennika,
Dw'orcowa. (8237

1-2 pokoje
z kuchnią poszukuje bez­
dzietne małżeństwo w

śródmieściu. Oferty do
Dziennika ,80 ”. (14592

Poszukuje
mieszkania 2 pokoje
kuchnią, łazienką, słonecz­
ne w okolicy Bielawek
Sielanki, ulicy Sportowej
Oferty do Dziennika Bydg
, Słoneczne 100". ( 14470

MIEJZKANIA
WBLMC '

W BYDCmfZCZY
Cena w tej rubryce 1 wiersz 50gr.

TroiBiBcalniB liu m o r.

Jeniec (przeznaczony na pożarcie): Draniu, oddaj mi mój kapelusz.' -

Czy chcesz, aby mnie szlag trafił?

2-3 pokojowe:
kuchnia. Śniadeckich 13.

3 pokojowe:
Bielawki. Kolwitza 17.

Mieszkanie (8218
3 pokojowe z kuchnią i

pokojem dla dziewczyny
po remoncie wprost od
gospodarza urzędnikowi
państwowemu zaraz. Za­
pytania: Jagiellońska 30.

Pokój
kuchnia, potrzeba 300 zł
na wykończenie, można
objąć portjerstwo. Ciesz­
kowskiego 4/5. (8232

Pokój
kuchnia do wynajęcia.
Kujawska 128. (8235

Pokój
z kuchnią wynajmę. Ko­
nopna 10. (1459l

Pokój
kuchnię W'ynajmę. Gnieź­
nieńska 3. ( 14573

6-pokojowe
mieszkanie komfortowe,
ładne od 1. 9. do wynaję­
cia tanio. Król. Jadwigi 3,
mieszk. 3. (14155

5 pokoi (8262
II I . piętro, łazienka, służ­
bowy. Krasińskiego 4—4.

E LETNISKA

Letnisko
w lasach tucholskich, je­
zioro, radjo, dobra kuch­
nia, 3 zł dziennie. Zgłosz.
Chopina 10, m. 3. (8263

B
-pokojT^I
- - w

Pokój
umeblowany, tanie utrzy­
manie, zdrowaś dzielnica,
dla nauczycielek, uczen­
nic.lub emerytów. Nowo-
miejska 20, I p. (823t

Ha(fny
pokój. Gdańska 62,1. (8247

SIC RÓiNE a
Która

litościwa osoba zaintere­
suje się losem bezrobot­
nego handlowca, który
jest bez środków do życia
i dachu nad głową. Łask.
zgłoszenia do Dziennika
pod , Pomoc”. (14577

Chłopczyka
trzyletniego oddam na

wychowanie.Oferty Dzien­
nik Bydgoski pod , Chłop­
czyk”. (14588

E mmmmm

,,Riwiera"
Dziś rewja strojów kąpie­
lowych. (8230

Bpsssryi
Inteligentna.

Spotkamy się w czwartek
8 przy Kinie Rewja.

8236

R ZGUBY ) j

Zagubioną
książeczkę wojskową wy­
stawioną przez P. K. U .

Bydgoszcz na nazwisko
Leon Leśniczak - Byd­
goszcz, ur. 19. 6. 1891 w

Łubniey, powiat Śmigiel,
unieważniam. (8173

Zgubiono (14544
złoty zegarek z złotym
łańcuszkiem (męsku, na

wierzchniej kopercie mo­
nogram T . F . Znalazcę
uprasza się oddać za wy­

nagrodzeniem. Adres
wskaże administracja.
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